
Ifr. 84. Rok Vn. Lwów, Czwartek 20 lutego 1902. Wydanie popołudniowe;

Ceny prenumeraty
We Lwowie: m i e s i ę ó ź n i f c  2 kot*.,

za d w u r a Z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 6^ halerzy.

Z przesyłką pocrt- w kraju i monarohii:

rocznie 28 K. "  H  »  t ™ .  *» * •  h - 
kwart. S K k . w y t y i k a  8 K. 00 b. 
m iesięcz. 2 ) PC)f ,/X- 2 K. 70 h.

W Niemczeęh: miesięcznie 4 kor.
W  innyĜ  państwach Związku po-
cztowego miesięcznie 6 koron.

ganiana adresu pocztowego 40 hal. w y c h o d z i % r a z y  d z ie n n ic .

r  C eny ogloaseń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz pe­
titow y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i V- Phv 'v - wiadomośm po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal 
naimnięi 60 halerzy. 'Wyrazy griib- 
Bzem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranne 4 k. z przesyłką 6 k.
D r o b n y  eh  rękopisów nie zwraca sie.

Polityka inwestycyjna— a gospodarność.
Potrzeby publiczne, społeczne, na polu oświaty, 

zdrowotności, komunikacyi, ekonomicznego rozwoju, 
pomocy społecznej — rosną i rozwijają się obecnie 
% nieznaną dawniej szybkością. Jednostki albo zwią­
zki dobrowolne podołać im nie mogą. Państwo nie 
może i nie powinno wszystkich tych zadań brać na 
Siebie, bo doszłoby się przez to do niemożliwego i 
stanowczo szkodliwego zcentralizowania i zbiurokra­
tyzowania wszystkiego, co wychodzi po za sferę dzia- 
r»niii prywatnych jednostek. Zadania te przeto nie 
tylko z mocy obowiązujących ustaw, ale i w dobrze 
zrozumianym interesie publicznym, spaść muszą na 
c i u l a  s a m o r  z ą  d n e. Te jednak spotykają się 
w tom działaniu z coraz wzrastającemi trudnościami 
(inansowemi. . . . . . . . . . . -

Majątki gmin, które przed pół wiekiem mogły 
się jeszcze wydawać bardzo znacznemi, wobec coraz 
rosnących potrzeb i coraz wyższych budżetów, już 
teraz dochodami swymi coraz mniej ważą na szali 
gospodarki gminnej. Największą część wydatków 
pokrywać się musi z opodatkowania autonomicznego, 
z kieszeni obywateli. I  tu zaczyna się główna tru­
dność. Dr. Dunajewski, jako minister skarbu, powie­
dział raz, że źródła podatkowe można porównać 
do... pieczeni, którą równocześnie kraje dwóch ku­
charzy, jeden z jednego, drugi z drugiego końca. 
Jak tylko rząd  ukroi kawał pieczeni, z drugiej 
£ trony autonomiczny kucharz w formie dodatku do 
podatku, odkrawuje swój udział. Przyjść może chwila, 
jciedy nie zostanie nic do krajania. A to tem bar­
dziej w kraju, jak nasz, który skutkiem zaniedbania 
ze strony państwa, najfatalniejszej polityki ekpno- 

i  w&W*ej aie^aJdnośoi, stoi na bar­
dzo niskim szczeblu ekonomicznego rozwoju, co oczy­
wiście bezpośrednio się odbija na sile podatkowej.

Powstaje więc naturalny i bardzo zrozumiały 
p r ą d  o s z c z ę d n o ś c i o w y .  Szanujcie nasze kie­
szenie, zaprzestańcie podnosić ciężary, ograniczcie 
wydatki gminy — wołają opodatkowani wyborcy 
wszędzie, od stolicy kraju począwszy, do najbardziej 
papudłego kąta. A wołanie to jest tem głośniejsze i 
patarczywsze tam, gdzie gmina jest silnie zadłużo- 
pa i wśród szerokich warstw wyborców powstaje 
pbawa, że dalsze zadłużenie tak podniesie wydatek 
pa oprocentowanie i umorzenie długów, iż pójdzie 
pa tem dalszy wzrost podatkowych ciężarów gminy.

Na str. 9 i XO tygodnik szkolny i pe­
dagogiczny: „Dyktando", „Szkoły ludowo 
we Francyi".

F e j ie to n :  „ W ro g ie  s z ta n d a r y 4* fi. D a u ­
d e t a  (ciąg* d a lsz y ) .

Księga na spalenie...

„Legendy Niemojewskiego z rysunkami Dę­
bickiego uległy konfiskacie41...

Taką wzmiankę przeczytałam w pismach. I  na­
tychmiast sięgnęłam po owe Legendy, aby je odczy­
tać po raz trzeci i czwarty.

Czytałam je kilkakrotnie przedtem i poiłam się 
niemi. W duszę mi weszły i w sercu zbudziły istnie-

Iące struny. — Poeta rzucił pieśń, malarz wizję swą 
iniami odtworzył. To było piękne, czyste, wzniosłe...

I  nagle zakrakało coś w powietrzu. Zaszumiało 
tu i °wdzie.

‘ Bluźnią!
Kto bluźni ? Ta pieśń, która nara niesie czaru­

jącą woń i delikatny szmer gołębich skrzydeł? Ta 
pieśń, która z tematów ludowych czerpiąc swe na­
tchnienie, odtwarza postać Wielkiego Nauczyciela?

Kto bluźni? Czy cj prostaczkowie, którzy przez 
wieki biegnące podania, jak w skarbcu, tak w swej 
duszy przechowują i nam je przekazują po to, aby 
Rozświetliły mroki,- w których nasza dusza błądzi 
i ożywczej rosy szuka. Od S ch u  r r  e g o wielkiej i 
pot ęż,bej książki zacząwszy, zatytułowanej „Lesgrands 
S -u itió s4* skończywszy na Legendach Niemojewskie- 
pjo — wszystkie takie dzieła są zwykle idealne, du­
chowe, odezuW duszą poety.

J a  nie wiem. Szukam, badam i nic znaleźć nie 
jestem \V stanie. Widzę wiarę, czystość, poozyę. — 
widzę nieskalaną biel Maryi, widzę promienną po-

Jak każde ogólnikowe hasło, tak i to hasło 
oszczędnościowe ma swoje dwie strony. Która stro­
na — dobra, czy zła w wykonaniu przeważy, zależy 
od tego, jak hasło to pojmować, jak daleko pójść 
w wykonaniu. Oszczędność, któraby powstrzymywała 
rozwój i postęp ekonomiczny i kulturny i polegała 
na tem, żeby z obawy przed większymi wydatkami, 
zaniechać koniecznych robót inwestycyjnych, byłaby 
równie zgubną — jak bezmyślna rozrzutność, niepo­
trzebnie podnosząca wydatki na rzeczy konieczne, 
które można mniejszym kosztem opędzić, albo na ta ­
kie, które snadnie można odłożyć.

Źle zrozumiane i “wykonane hasło oszczędno­
ści, może stolicę kraju — bo ją  tu mamy na my­
śli — doprowadzić do zastoju, zepchnąć na stano­
wisko jakiegoś trzeciorzędnego miasteczka, obezwła­
dnić siły społeczne tak, że na szereg dziesięcioleci 
o podźwignięciu się nie byłoby mowy. Jak jednost­
ka, która zamiast starać się o to, ażeby zarobek 
swój i dochody swoje wytężoną pracą podnieść, ską­
pi sobie i odmawia pożywienia, niezbędnego do u- 
trzymania siły do pracy, a tem samem spadać musi 
na coraz niższe szczeble bytu — tak samo i społe­
czność, kierująca się w swej gospodarce publicznej 
bezwzględną oszczędnością, coraz niżej upadać musi.

Powiedzmy sobie tylko, że z oszczędności nie 
będziemy rozszerzać sieci brukowanych ulic a zado­
wolimy się szutrowanemi: że z oszczędności zanie­
chamy rozszerzania oświetlenia gazowrgo i znosić 
będziemy egipskie ciemności po ulicach; że porzu­
cimy myśl rozciągnięcia na nowe przedmieścia do­
brodziejstwa taniej komucikacyi z miastem przez 
tramwaje elektryczne; że obojętnie znosić będziemy 
powstawanie gniazd zarazy w obecnym systemie ka- 
nalizacyi miasta; że dla nieprzyoparzania gminie dłu­
gów zaniechamy wznoszenia jakakolw iek. nowych 
budowli a wzrastającą z każdym 1’ókiem liczbę dzia­
twy szkolnej będziemy albo od szkoły odpędzać, 
albo mieścić w wynajmowanych niezdrowych norach, 
a doczekamy się rychło powrotu do dawnej, stra­
sznej cyfry śmiertelności po 36 na tysiąc — docze­
kamy się ucieczki z miasta tych wszystkich, którzy 
w niem nie muszą mieszkać — doczekamy się 
dla Jmaku publicznych robót takiego upadku zarob- 
kowości, że nędza po ulicach będzie chodzić i ta­
kiego upadku siły podatkowej, że wszelka ta  oszczęd­
ność nic uie pomoże budżetowi miejskiemu.

Więc polityki inwestycyjnej, więc wzrastającej 
dbałości o porządek, czystość, zdrowotność miasta, 
o utrzymanie i mnożenie tego wszystkiego, co sta-

stać Chrystusa. Takich widzieliśmy dziećmi, takich 
pragniemy widzieć w godzinie skonania.

I  naprawdę — zdaje mi się, że nie ci bluźnią, 
których o bluźhierstwo oskarżają, lecz ci, którzy roz­
dzierają urzędowe szaty i wołają wielkim a sztucz­
nym głosem:

— Bluźnią.

Z inojemi pracami cenzura ma często i dnżo 
do czynienia. Głównie spastwiono się nad mą po­
wieścią FindesiecleHstka. Wszystko, co się od­
nosiło do Buddyzmu, do Chrystusa, do Maryi — kre­
ślono bez miłosierdzia. Doprowadzona do ostateczno­
ści — poszłam do prezesa cenzury pana Jankuljo, 
zapytując, za co i dlaczego mnie to spotyka, pan 
prezes nie odmówił mi wyjaśnienia i oto je podaję, 
gwarantując słowem za autentyczność tego faktu. 
Pan Jankuljo odezwał się do mnie w te słowa, okra­
szając je ironicznym i niezapomnianym uśmiechem: 
— „Pani pisze o legendzie, otaczającej Pana Jezusa, 
Matior Bożą — eto nie wazmożno — m y w y s o ­
k o  p o ł o ż o n e  o s o b y  n m s i e m y  w s p ó l n i e  
s i ę  t r z y m a ć  z a  r ę c  e“.

Wysoko położone osoby! Chrystus — Jankuljo — 
Marya — cenzura!... Wszystko to było wliczone w je ­
dną sferę, w jeden czyn... I  oto pan Jankuljo czuł się 
obowiązany chronić Chrystusa przed mojem piórem. 
C z y n  c z y n a  p o c z y t  a j e t !... Czy nie więk- 
szem bluźniorstwom była właśnie ta obrona promien­
nego Galilejczyka pi*zez prezesa cenzury — niż 
wspomnienie legendy, która jak woń kwiatów eza- 
rownych otacza od wieków postać Jezusa i jego 
matki ?

To samo wrażenie zrobiło na mnie skonfisko­
wanie Legend, Niemojewskiego. Że się pewna część 
prasy dobijała o ten czyn barbarzyński i brzydki — 
czy dziwić się można. — Dewotki, klepiące różańce, 
nie odczują nigdy czaru poezyi, jaki płynie z nauki 
Chrystusa. Na białą, nieszytą, ubogą szatę Gali- ,

nowi o rozwoju i postępie miasta a tem samom 
i o wzmaganiu się siły ekonomicznego bytu i siły 
podatkowej mieszkańców, uie wolno zaniechać, ani 
opóźniać, dla samej formułki oszczędnościowej.

Ale ta polityka inwestycyjua i kulturna nie 
jest sprzeczna z zasadą g o s p o d a r n o ś c i  w za­
rządzie miasta, tej gospodarności, która polega z je ­
dnej strony na d o b r z e z r o z u m i a n e j  oszczę­
dności w wydatkach, a z drugiej na statecznem dą­
żeniu do podnoszenia dochodów miasta z jego ma­
jątku i przedsiębiorstw. N ie  w t e m  o s z c z ę ­
d n o ś ć ,  ż e b y  n i e  c z y n i ć  t e g o ,  co  d l a  
r o z w o j u  m i a s t a  k o n i e c z n e  — a l e  w t e m,  
ż e b y  t o  c z y n i ć  g o s p o d a r n i e .  Jeżeli kła­
dziemy bruki tanie, ale takie, które już po roku lub 
dwóch, wymagają przełożenia, to uzyskanie bruków 
trwalszych, choć za wyższą cenę, jest oszczędnością. 
Jeżeli za 100.000 koron można mieć szkołę równie 
odpowiadającą potrzebom nauki i wymogom zdrowo­
tnym, jak inna za 140.000 k., to gospodarność na­
kazuje przyjąć plan równio dobry, choć mniej wspa­
niały, a tańszy. Jeżeli Systemem rozdawnictwa robót 
publicznych można konkurencyę zachęcić, zamiast 
ją  — jak bywa — odstraszać, toć oczywiście ów 
system zachęcający przyjąć naleźj% ażeby uzyskać 
tańsze ceny. Ale co najważniejsza — trzeba gospo­
darności w zarządzie własnym majątkiem gminy, 
ażeby dochód gminy powiększyć. Jest tych przed­
miotów majątkowych, dających dochód, teraz więcej, 
niż było — mądra gospodarka w pomnożenie docho­
du całą włożyć powinna usilność.

Zamieszczona wczoraj w naszem piśmie odezwa 
stronnictwa demokratycznego polskiego przed wybo­
rami do Rady miejskiej — żąda słusznie „ o p a r ­
c i a  ś n i i a ł ó j  p o l i t y k i  i n w e s t y c y j n e j ,  
jaką nakazują kulturne, ekonomiczna i -społaezne 
obowiązki stolicy kraju, o r o z u m n ą  g o s p o d a r ­
n o ś ć ,  s k r u p u l a t n ą  o s z c z ę d n o ś ć  i l i ­
c z e n i e  s i ę  z s i ł a m i  o b y w a t e l  i". Między 
śmiałą polityką inwestycyjną, a rozumną gospodar­
nością, nietylko nie ma sprzeczności, ale jest raczej 
wzajemne uzupełnienie. Ira więcej tej gospodarności 
we wszelkich działach zarządu, w samem projekto­
waniu, a następnie w wykonaniu, tem silniejsza bę­
dzie owa polityka inwestycyjna.

lejczyka narzucono wszakże złociste kapy i na kan­
wie paciorkami wyszywane stuły.

Nagie — ktoś zdziera kapy, zdziera stuły i jak 
kwiat lilij z pod tych stroików wykwita postać tego, 
który był samą miłością, łagodnym wdziękiem, po­
święceniem i prostotą. Już umysły stępione na sze- 
matyzmie i zakochane w wyborczych manipulacyach 
a jako słońce widzące przed sobą złoty kołnierz —- 
nie znoszą takiej czystej, legendowej, opromienionej 
postaci. Dla nich l  Chrystus nie jest synem cieśli, 
lecz dygnitarzem w złotej kapie i haftowanej stule. 
Więc dalej — rzucić się na dzieło, mogące być świeżą, 
czystą krynicą, z której pić będą usta prawdziwych 
chrześcijan. Kto wie — może młode pokolenie za­
smakować właśnie w takiej czystej liliowej postaci, 
wydostającej się z pomiędzy pałaców i tumów i z pro­
stotą pierwotną wyciągającej ku niemu ręce. A wtedy 
co się stanie ze złotemi kapami? „Wysoko położone 
osoby powinny wspierać się pomiędzy sobą". I  — zni­
szczono książkę Niemojewskiego, zniszczono rysunki 
Dębickiego.

Zdawało się im, że zniszczono w ten sposób 
wszystko.

Lecz czy zniszczono myśl ,  czy zniszczono 
d u c h a  Chrystusowego, który przez wieki całe prze­
chował się w kryształach legendy czysty i nieska­
lany? W książce Niemojówskiego nie ma nic po nad 
to, co każdy z nas prawdziwie pojmujących Chry- 
styanizm raa w głębi swego serca. Z książki Nie­
mojewskiego modlić się może dziecko, bo tam nauczy 
«ię i pojmie dokładnie, kim był Ten, który w ostat­
niej swego życia godzinie wołał pod zachmurzone 
niebios stropy.

— Przebacz im, Panie! bo nie wiedzą, co czynią!
Jak kropla rosy z kwiatów, tak poeta i ma­

larz rozbierali ze swych serc i z serc ludzkich wy­
obrażenie Chrystusa. Z tych kropli stworzyli czysty 
sznur dyamentów i zawiesić go chcieli u stóp krzy­
ża po to, aby ci, którzy zdręczeni, pełni bolu i 
smutku do krzyża się przywloką — w 4ya»#n-
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RORESPONDENCYE.
Kraków 16. lutego.

(Bezpieczeństwo publiczne.)
(?) Ma Lwów płacz i zgrzytanie zębów z po­

wodu c. k. wojskowej policyi miejskiej — ma je 
Kraków także. Pod tym względem faktycznie między 
obiema stolicami kraju panuje zupełne równoupra­
wnienie. Obie mają aż nadto uzasadnione powody do 
narzekań. Z  tą różnicą, że Lwów narzeka — i nic 
mu to nie pomaga, a Kraków poczciwy nie narzeka 
ze skutkiem tymsamym.

— Drogo, ale źle! to jest dewiza zarządu 
naszego bezpieczeństwa publicznego. C. k. półksię­
życe służą przeważnie do dekoracyi miasta. Odda- 
wna tu utarło się przysłowie o tym policjancie, 
który wszędzie jest, tylko nie tam, gdzie go potrze­
ba, ale w ostatnich czasach ironia tego przysłowia 
zanadto już jest krwawa. Mnożą się wypadki, świad­
czące, że w mieście naszern człowiek nie jest pewny 
swego życia, kobieta nie jest pewna swej czci, a po- 
lieya jest albo ślepą i głuchą, albo bezsilną. To, co 
się stało w ostatnich czasach, przeszło nawet gra­
nice umiarkowania najpotulniejszyeh zmysłów. Narze­
kanie jest powszechnem.

Już kilka miesięcy minęło od tajemniczej śmierci 
poważnego kupca tut. ś. p. Uziembły. Przypadek ten 
dotychczas nie jest wyjaśnionym. Obdukcya ciała 
.stwierdziła śmierć naturalną, nie mogła jednak 
stwierdzić przyczyn złamania kości — wobec czego 
nie jest wykluczona prawdziwość podania pierwszego
0 napadzie żołnierzy na Uziembłę, zaś udar mógł 
nasiąoić wśród szamotania się; trudno przypuścić, 
aby zmarły całą historyę o napadzie — na wylocie 
ul. Sławkowskiej — wyssał sobie z palca, albo, aby 
to miało być halucynacją.

Ale oto wiązanka faktów, niezakończonych tak 
tragicznie, których autentyczność żadnej nie ulega 
wątpliwości.

Głośną była sprawa włamania się przed mie­
siącem do redakcyi Ihistracyi Polskiej, Podwórzem 
wkradł się złoczyńca o zmierzchu do mieszkania a gdy 
się tam spotkał ze stróżem, rzucił się na niego
1 zaczął go mordować. Nie odbywało się to bez krzy­
ku, który z parteru rozbrzmiewał po całej kamie­
nicy i dochodził na ulicę.

Otóż lokal, w którym to się działo, leży tuż 
naprzeciw koszar żołnierzy policyjnych, przedzielony 
od niego wąską uliczką. Jest to niepodobieństwem, 
aby tam krzyk mordowanego ni© doułtocjził. Go gor­
sza •— gdy potem domownicy się zbiegli, udał się 
p. Szczepański do siedziby naszych aniołów stróżów. 
Jeden z nich, przyozdobiony gwiazdkami stał na pro­
gu w służbie Wenery. Na doniesienie o zaszłym 
dopiero co wypadku — wzruszył ramionami, na pro­
śbę o pościg i zarządzenie, co potrzeba — odwrócił 
się znowu ku przedmiotowi swoich zapałów. Trzeba 
było udać się do dalej położonej dyrekcyi policyi, 
i ta już dawno była zawiadomioną o wypadku, gdy

stróż bezpieczeństwa zdecydował się opuścić rozko­
szne tete a. tete i pofatygować się do przełożonych.

I  wobec takich wypadków jest się właściwie 
bezbronnym; urzędnik policyi na żołnierza nie ma 
żadnego wpływu, bo ten ostatni pozostaje pod ko­
mendą odrębną — wojskową.

Albo taki wypadek. W Krakowie grasuje od 
kilku dni wścieklizna. Pokąsanych zostało mnóstwo 
osób; w zakładzie prof. Bujwida leczy się 17. Jak 
donoszą —* sprawcę złego, psisko z Czerwonego Prą­
dnika, zabił nareszcie strażnik rosyjski na granicy. 
Po Krakowie pies biegał i kąsał — bez przeszkody. 
Czas stwierdza, że na Kazimierzu dwóch policyau­
tów przypatrywało się z całą flegmą, jak pies kąsał 
przechodnia. Szabli nie wydobywali — tę chowają 
tylko do zgromadzeń ludowych...

Ostatni wypadek, który wstrząsające w mieście 
sprawił wrażenie, nie nadaje się do szczegółowego 
omówienia. Na wylocie ul. Krupniczej — obok mły­
nów — kilka dni temu wieczorem, trzech drabóly 
chwyciło kobietę, idącą w towarzystwie kilkunasto­
letniego syna i znęcało się nad nią w zwierzęcy 
sposób.

Syn szesnastoletni walczył z dwoma i ze wszech 
sił krzyczał, o flara również — stróża bezpieczeństwa 
nie było. W miejscowościach, gdzie ich potrzeba 
najwięcej, blisko przedmieść i wału kolejowego, gdzie 
ciemność panuje na ulicy — i w głowach znacznej 
części mieszkańców, na infcerwencyę policyjną nigdy 
nie można liczyć. Stójkowy jest o kilkanaście minut 
drogi oddalony, a gdyby był — nie ruszy się 
z miejsca.

Natomiast jaką ci opiekunowie bezpieczeń­
stwa publicznego rozwijają gorliwość, gdy interwe­
niują w sprawie politycznej I Niedawno odbyta roz­
prawa wykazała fakta aż nadto jaskrawe.

I  nic dziwnego. Gdzie straż bezpieczeństwa 
jest tak oderwaną od społeczeństwa, gdzie komenda 
jej oderwana jest nawet od władz cywilnych — tam 
m isi panować duch inny i pojęcia niezbyt zgodne 
z interesami mieszkańców. Zia organizacya to błąd 
pierwszy, uzuuna niedostateczność sił — to klęska 
druga.

Tylko gdy Lwów dawno już to poznał i przy­
stąpił do kroków zaradczych — Kraków drzemie. 
Czy dlatego, że wypadek niedawny na ul. Krupni­
czej zdarzył się pani z średniej klasy, nie używają­
cej powozu i idącej bez lokaja? Krew ścina się 
w żyła cl), na. myśl o bostyalstwie iudzkiem, urnożli- 
wioaem w naszych stosunkach!

ygann arras r„..

Z zim
( Obławy na polskich studentów. — Prześladowanie 
polskiej mowy na Kaszubach. — Smutne stosunki 

szkolne. — Proces o orła polskiego.)
— Czytamy w Dzienniku Berlińskim:
W Berlinie w lokalu p. Kaczkowskiego i w Char- 

lottenburgu u p. Małkowskiej, równocześnie zjawiła

się w sobotę wieczorem poiieya tajna. U p. Raczko­
wskiego odbywała się zabawa pożegnalna, zameldo­
wana na policyi, w której brało udział 18 studentów 
Polaków. Jeden z obecnych, siedzący na uboczu, 
miał właśnie przed sobą hektografowane sprawozda­
nie ze zjazdu antwerpijskiego z podpisami zarządu 
zjednoczenia. Papiery te zabrano mu i spisano 
wszystkich obecnych*

W Charlottenburgu wtargnęli policyanci do lo­
kalu p. Mułkowskiej i mimo protestu, zrewidowali 
obecnych tam studentów, przeważnie Królewiaków, 
w liczbie 27, a dalej mimo protestu zabrano ich do- 
różkami na prezydyum policyjne w Berlinie, gdzie 
ich zatrzymano do niedzieli południa. W niedzielę 
rano urządzono ścisłe rewizye w ich mieszkaniach, 
także n innych jeszcze nie aresztowanych studentów 
Królewiaków. Zabrano bardzo dużo rozmaitych pa­
pierów.

W tej samej sprawie donoszą z Berlina do 
Naprzodu :

„Dnia 15 b. m., w sob dę, odbyło się w lokalu 
tutejszego stowarzyszenia studentów polskich zebra 
nie towarzyskie. Pod koniec zebrania wtargnęło do 
lokalu 15 agentów z rewolwerami w ręku. Reszta 
polieyantów obsadziła cały dom. Agenci grozili stu­
dentom rewolwerami i nie pozwolili nikomu rozma­
wiać ani porozumiewać się z sobą. U wszystkich 
przeprowadzono ścisłą rewizyę osobistą, zabrano 
wszystkie pisma i druki, znajdujące się w lokalu — 
3 całe paki — a w końcu wszystkich 30 aresztowa­
no i odwieziono dorożkami do policyi na Aleksander* 
platz. Całą noc przesiedzieli aresztowani — studenci 
i studentki — w areszcie, każdy w oddzielnej celi.

Na drugi dzień odwieziono aresztowanych, ka­
żdego z osobna, do mieszkań, pod eskortą dwóch 
szpiclów. Znów urządzono ścisłą rewizyę tak dokła­
dną, że pozabierano nawet polskie książki naukowe, 
wogóle wszystko, cokolwiek można było zabrać.

Po rewizyi ruszono znów z aresztowanymi na 
policyę i ściągnięto z nich prołokół. Komisarze roz­
pytywali się, co to było za zebranie, czy przypad­
kiem nie odczyt i t, d. Tymczasem sprowadzono na 
policyę nowych 20 studentów, którzy nie byli wcale 
na owem zebraniu towarzyskiern. Po spisaniu proto­
kołu puszczono aresztowanych na. wolność. Polrya 
zamierza tych, którzy są obcokrajowcami, wydalić z 
granic państwa, pruskiego.

O tej samej, mniej więcej, porze wpadła P°k- 
oya dnia 15 b. m. na zebranie studentów z-Poznań­
skiego, którzy urządzali „Abschiedsimeipe*. Poli- 
cyauci spisali sobie tylko nazwiska zebranych.

Przeciw tym niesłychanym gwałtom i s-zykonom-
powitmiby wystąpić stknowozo posłowie polscy tSffc 
w parlamencie, jak i w Sejmie pruskim. Zobaczymy 
wkrótce, czy panowie z Koła polskiego spełnią swój 
obowiązek wobec młodzieży polskiej“.

=  Z Kaszub piszą do Germanii (nu. 39):
„Podczas obrad nad interpelacyą w sprawie 

wrzesińskiej powiedział hr. Biilow wielkie słowo z 
wielką miną, że każdemu wolno prywatnie mócir*,

tacłi owych dostrzegli p r a w d ę  czystą, wielką, ja ­
sną prawdę!

Lecz — oto — znalazła się na straży cenzu­
ra ; na warcie koło natchnienia, artystów stanął urzę­
dnik i spokojnie, zimno — powiedział: „nie wolno!" 
Legendę możecie mieć w głębi duszy — lecz... oto... 
tyle a tyle gwiazdek na kołnierzach, taki a taki po­
datek osobisto-dochodowy i tak a tak ma być pojęty 
Chrystus — nie inaczej".

Z  biur ciemnych, przysłoniętych wiecznie zaku- 
rzonemi storami zadecydowano zniszczyć sznur dya- 
meutów, bo olśniewa, bo niepokoi.

„Wyrokiem rady księga na stracenie!"
Ileż to już razy szła tak na stracenie myśl 

ludzka, ileż to razy kwiat promienny i wonny strą­
cano w czeluście piwnic. A potem, potem taki kwiat 
wydostawał się na słońce i dziwiono się, szydzono 
z tych, którzy go zniszczyć chcieli.

Bo kagańca myśli ludzkiej nałożyć niepodobna I
Psy, biegające bez kagańca — pachołki mogą 

łowić z pomyślnym rezultatem — ale myśl ludzką 
złowić na sznurek hyclowski, a potem struć strych­
niną — tego nawet najlepiej zorganizowana polieya 
iiie potrafi. Wiecznie i zawsze poruszać się będzie, 
a im więcej zgnębiona, im więcej opatrzona ka­
gańcami i markami, tein silniejsza i potężniejsza 
będzie.

Na chwilę schronić się do katakumb, ocalając 
płonącą swą lampę przed powiewem, płynącym z roz­
wianych cenzuralnych wiatraków — lecz lampa nie 
zgaśnie nigdy, bo w takich katakumbach właśnie 
przechował się duch prostego, czystego Chrystyani- 
zmu, z takich katakumb wystrzelił w górę promien­
ny kwiat Legendy!
!. Jako grunt, jako rola, gdzie zrodziły się owia­
ne wonią migdałowych różanych pęków podania — 
były groby pierwszych Chrześcijan — tych, którzy 
boso szli za Chrystusem, tych którzy słowa jego 
podawali sobie z ust do ust, z serc do serc. I  tam 
nie trzeba było cenzury, nie miała nic do czynienia, 
opatentowana na lojalną i prawowierną część prasy. 
Skowronek śpiewał, kwiat słał swe wonie — duch

ludzki, przepojony budzącą się wiarą, wydawał ze sie­
bie brylanty poezyi, w którą stroił postać Umiłowa­
nego.

Wieki miną, cenzorowie zaginą jako bezuży­
teczne narzędzia tortury dusz, a Legendy pozostaną 
jednak czyste, nieskalane i drogie, bo nieśmiertelne 
jest to, co powstało z głębokiej i prostej wiary, bo 
nie zaginie nigdy to, co ma źródło w czystości serca 
i rzeczywistym a nie spaczonem przez ludzi mało^ 
dusznych pojęciu Piękna i Prawdy!

G. Zapolska-Janowska.

Śpiewki Laskowskiego.^
— Przefilozofowaliśmy poezyę — słyszałem 

gdzieś.
Wiele w tern prawdy. Filozofiżm przegryzł du­

szę poety. Pozatracali serca, a poetyzują mózgiem. 
Cóż więc dziwnego, że od tych wypocin mózgowych 
czytelnik stroni ?

— Trzeba specyalnycli nieraz studyów, ogrom­
nego nakładu umysłowej pracy, ażeby ich zrozumieć, 
tych poetów współczesnych — mówią jedni.

— Cóż mi z takich rymów, które do serca nie 
przemawiają, nie rozogniają, nie podnoszą atmosfery? 
— skarżą się inni, wychowani na romantyzmie.

— Dekadenei! — wypowiadają się ci, których 
nie stać na uświadomienie sobie przyczyn niepopu- 
larnośei poezyi współczesnej.

Wiele w tem prawdy. Możnaby wyliczyć całe 
legiony tych geniuszów, którzy bez krzty natchnienia, 
zapału, serca, uczucia, płodzą nastrojowe fabrykaty, 
kombinują puste dźwięki słowne, którzy pod płaszczy­
kiem wirtuozyzinu formy przeraźliwą wykazują pu­
stkę myślową.

*) El. (Kazimierz Laskowski): Wiersze i śpiewki. 
Warszawa. Nakładem Biblioteki dzieł wyborowych.

Jednakowoż, jak długo świat światem, a czło­
wiek poetą, to wierszoróbstwo bywało plagą społe­
czeństwa. Zawsze około rzeczywiście natchnionych 
twórców poetycznych włóczyły się ćmy naśladowców. 
Rzadko jednak rozwielmożnialy się te pisarki tak, 
jak obecnie. Co drugi młodzian — poeta-modernista.

I  rzecz najcharakterystyczniejsza: ci właśnie 
fabrykanci poezyi najwięcej plwają na systematyczną 
pracę, miotają się na mózg, logikę, a biorą w arendę 
słowo (tylko słowo): dusza.

Ożywczem tchnieniem są w tej duszącej atmo­
sferze piosnki K a z i m i e r z a  L a s k o w s k i e g o .

Powiedzmy odrazu: nie ma w nich ani wyją­
tkowej potęgi uczucia, ani nadzwyczajnej głębi my­
śli, ani śmiałych nowych idei. A przecież działają 
na czytelnika. Działają swą szczerością, prostotą, 
niewyinuszonością.

Utkała mi się 
Dziś pioseuka 

Z tęczowych rojeń,
Drogich eoh!

Przypadła w pląsach 
Na krosienka,

Krzesząc wesele,
Dzwoniąc w śmiech !

Oczęta miała 
Niezabudki 1 

Sukienkę — majem 
Zielny łan;

Otarła z czoła 
Żal i smutki,

Porwała serce 
W skoczny tan !

Wzięła na skrzydła,
Na mot>le 

Pierwiosnej złudy 
Wiotką nić !

I w szarej jawy 
Gorzkie chwile 

Zaczęła świetlną 
Gwiazdką lśnić !

Wiednia Wyjeżdżającym Polakom poleca się łaskawym względom p o l s k i  S sa isc le i d e l i k a t e s ó w  i  
k o j e  d o  s s a i a d a u .  Wyborowa kuchnia, oryginalne piwo Pilzneńskie i Kulmbachskie. W * M a r ­

k o w s k i  w  W i e d n i u ,  I .  S c l i o t t e u r i n g *  O , vis a vis Hotelu Francuskiego. m i
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jak nm dMób urósł. _To jest teorya, a praktyka 
przedstawia się inaczej.

W obwodzie regencyi gdańskiej zabroniła re- 
gencyą pod grozą natychmiastowego' wydalenia ze 
służby nauczycielom jaknajsurowiej mówić po polsku, 
jak tego jest dowodem sprawa Jurkiewicza. W ze­
szłym roku zaUenuncyował pewien wójt innego nau­
czyciela u byłego powiatowego inspektora szkolnego 
w Żelęcinic za to, że mówił po polsku, lecz powia­
towy inspektor z denuncyacyi nie skorzystał. Gdyby 
wójt był nauczyciela zadenuneyował u regencyi w 
Gdańsku, byłby nauczyciel zaraz został wydalony 
ze służby. Innemu staremu nauczycielowi wytoczyła, 
regencya gdańska śledztwo dyscyplinarne, ponieważ 
posyłał córkę do kościoła w Sierakowicach na naukę 
religii, która się odbywa w języku polskim.

Dalej wydala regencya gdańska rozporządze­
nie, źe nauka katechizmu na niższym stopniu szkoły 
w całym obwodzie regencyi gdańskiej, z wyjątkiem 
w powiecie starogardzkim, ma być udzielaną w ję ­
zyku niemieckim, a tylko nauka historyi biblijnej 
ma się odbywać po polsku, mimo, że prawnie nauka 
religii na najniższym stopniu winna być udzielaną 
w języku ojczystym. Czyżby o tern rozporządzeniu 
ani prezes ministrów, ani minister oświaty nic nie 
wiedzieli?

Pan minister oświaty podczas debaty nad zaj­
ściami wrzesińskiemu oświadczył w sprawie nauczy­
ciela Spletta w W. Stąrzynio, którego użyto na 
szpiega własnego proboszcza (ks. prób. Tyczyńskie­
go, który właśnie zaczął odsiadywać karę 1 mie- • 
s-iąca fortecy w Wisłoujściu. Bad.), że żaden rząd 
poboczny nie istnieje i że ten przypadek jest od­
osobniony. W teoryi może tak jest, ule w praktyce 
dzieje się iuaczej, jak o tera świergocą wszystkie 
wróble na dachach. Chwilowo jest najniebezpieczniej­
szym wrogiem katolickiego proboszcza nauczyciel 
katolicki, a jeszcze jest gorzej, jeżeli ten nauczyciel 
jest zarazem organistą, jak w W. Starzycie.

Były landrat dr. Albrecht w Pucku, który 
zrobił donos na proboszcza w W. Starzynie, sku­
tkiem czego proboszcz dostał 4 tygodnie fortecy, 
awansował na wyższego radcę regencyjnego w Byd­
goszczy (II). Jego następcą w Pucku został v. Tap- 
pen, który nawet wdarł się (ist hineingetappt) do 
kościoła w Mechowle i zabronił proboszczowi pod 
grozą grzywny 100 mk. udzielać nauki religii w nie­
dzielę w fenściele w języku polskim. (Rozporządze­
nie to musiał on z wyższego nakazu cofnąć). Takie 
rzeczy nie zachodziły nawet za Bismarcka i Falka, 
zachodzą natomiast za Bul owa i S tud ta! I  czyżby 
rzeczywiście obaj ci panowie nic o tern nie wie­
dzieli ? Byłoby to wrę ca nrcpójęfceur. Stosunki u nas 
są- ircr niezdrowe, nieznośne, da­
leko gorsze* aniżeli w otwartej walce kulturnej*.

To piszą w gazecie, której hrabia Biilow 
nie będzie mógł zarzucić zbyt wielkich sympatyj 
polskich.

== O smutnych stosunkach szkolnych w Buku 
piszą Wielkopolaninowi:

Już od dwóch tygodni o niczem innem w mie­

ście nie mówią, jak tylko o szkole. Żal i smutek 
ogarnia wszystkich, których dzieci do nie] uczęszczać 
są zniewolone; tyle godzin się nasiedzą, a nawet 
w wypoczynku nie wolno im swobodnie odetchnąć, 
skoro bowiem które s i ę  zapomni i odezwie po pol­
sku, czasami dotkliwą otrzymuje karę. Nadto cały 
tydzień z rzędu zatrzymują teraz dzieci nasze co­
dziennie jeszcze po 2 .godziny, rzekomo za nieposłu­
szeństwo, bo w religii nie chcą odpowiadać, Ojcowie 
jedni po drugich dostają, zapozwy, aby się stawili .do 
szkoły, ale nic idą, bo wiedzą, że tak, czy tak, nic 
nie zmienią.

Dzięćiom grożą, że pozostaną 2 lata dłużej 
w szkole’ Każde dziecko z osobna wypytują, kto im 
zakazał odpowiadać, czy rodzice, czy może kto inny? 
Większa część dzieci oświadcza po prostu: „Nie od­
powiadam, bo nic nie rozumiem" i za to dostają 
„wegen Ungehorsam“ co dzień 2 godziny aresztu. 
Niektóre z nich dawały wprost zadziwiające odpo­
wiedzi. Tak np. na groźbę: „posiedzisz codziennie 2 
godziny — dłużej 2 łata w szkole", odpowiedziało 
dziecko:

— Dla Pana Jezusa uczynię to chętnie, cho­
ciażby jeszcze więcej.

— Ależ Pan Jezus rozumie także, kiedy się 
modlisz po niemiecku ! ?

— Mnie Pan Jezus tylko rozumie po polsku i 
tylko po polsku do mnie mówi.

Z niewczesnej obawy chcieliby: niektórzy ro­
dzice dzieci swoje zniewolić do ustępstwa, tłómaezą 
im, jak umieją, podobno nawet i biją, ale wszystko 
napróżno, bo otrzymują tylko odpowiedź „nie rozu­
miem".

r== Swego czasu donosiliśmy, że mistrz malar­
ski p. Czesław Trawiński, stawał 27 września r. z. 
przed izbą karną w Lesznie, oskarżony o namalowa­
nie orła polskiego, napadniętego1 przez trzy inne 
orły, na tarczy strzeleckiej i o podburzanie w ten 
sposób jednej części ludności przeciwko drugiej. Izba 
karna pod przewodnictwem dyrektora sądu ziemiań­
skiego, SchUittera, uwolniła oskarżonego od winy i 
kary. Prokurator wniósł o rewizyę tego wyroku, ale 
sąd rzeszy odrzucił wniosek prokuratora.

Przegięci zagraniczny.
{Sytuacya w Macedonii. — Oficyalny głos buł­
garski w tej sprawie. — Awantury na pogrzebie

Kanezewa).
(k. 5.) Sytuacya w Macedonii Maje sie z dniem 

każdym gorszą,' tak, ze w JLJułgaryi znowu" zaczęto
obawiać się na serfo wybuchu wielkiego powstania 
w niedalekiej przyszłości. Co dzień pojawiają się 
w gazatach bułgarskich bez różnicy ich politycznego 
kierunku gorące protesty przeciw uciskowi chrześ­
cijan w Macedonii. Nawet urzędowa Butgarya za­
mieściła taki protest we wstępnym artykule p. t. 
„Macedońskie sprawy". Artykuł ten nabiera tern 
większego znaczenia, żeBałgaryę  redagują osobiście

obecny prezydent ministrów i minister spraw ze­
wnętrznych. Tak więc wspomniany artykuł jest po- 
prostu wyrazem przekonań w tej sprawie ministra 
spraw zagranicznych i jako taki może uchodzić za 
oficyalną deklarację rządu bułgarskiego w sprawie 
macedońskiej. Nic więc dziwnego, że w sferach po­
litycznych wszystkich państw bałkańskich, — szcze­
gólniej zaś w Konstantynopolu, artykuł ten wielkie 
bardzo wywarł wrażenie.

„Zamieszania i nieporządki — wzdłuż całej na­
szej granicy — powiada Bułgarya — zmuszają rząd 
bułgarski do poważnej zadumy. Zamieszki te utrzy­
mują ludność bułgarską księstwa w ciągłej trwodze, 
a wskutek nieznośnej sytuacyi W Macedonii i pro- 
wincyi adryanopolskiej, Bułgarya jest przepełniona 
różnorodnymi emigrantami. W Sofii, Kiustendżlu, 
Dubniku, Filipopolu, Warnie i w wielu innych mia­
stach przebywa, obecnie mnóstwo nauczycieli, chłopów, 
rzemieślników itp., pozbawionych wszelkich środków 
do życia. Wród emigrantów macedońskich jest dużo 
takich czynników, które policyę naszą przyprawiają 
o wiele kłopotów i trosk. W ostatnich zaś czasach 
sprawa stała się jeszcze o tyle trudniejszą, że czyn­
niki te pod wpływem agitaeyi terrorystycznej walczą 
same między sobą, doprowadzając częstokroć do starć 
ulicznych.

Rząd dokłada wszelkich starań, aby uspokoić 
awanturniczych emigrantów, którymi obecnie zajmuje 
się bezwarunkowo większa część bułgarskiej polieyi-' 
Całe oddziały wojska strzegą granic tureckich przed 
inwazją tych niespokojnych ludzi. A w takiej sy­
tuacyi my mamy całkowite prawo żądać zastosowa­
nia poważnych i sprawiedliwych środków, celem pa- 
cyflkacyi graniczących z nami terytoryów tureckich. 
Władze tureckie nic dotychczas nie zrobiły i nic nie 
robią w celu zaprowadzenia porządku i ładu w tych 
krajach.

„W przeciągu ostatnich dwóch lat wywieziono 
z Macedonii i wilajetu adryanopołskiego przeszło 
300 Bułgarów do Azy i, setki innych giną w miejsco­
wych więzieniach, a tysiące szukają schronienia 
w bułgarskiem księstwie. Całe wsie porujnowane, ty­
siące rodzin zniszczonych. Jeszcze się wiosna na do­
bre nie rozpoczęła, a z Macedonii już dochodzą wie­
ści o nowych a częstych utarczkach krwawych mię­
dzy wojskami tureckiemi a chrześcijańskimi po­
wstańcami.

„Rząd bułgarski złożył już niejednokrotnie do­
wody, że nie tylko nie popiera, aie przeciwnie, stara 
się wszystkimi środkami paraliżować rewolucyjną 
działalność emigrantów macedońskich. Niechaj więc 
wo«Łya«y, komu na spokoju i porządku w Macedonii 
zaiez^, z w i a '- —— i-nmygfi i ■-■bum zwró­
cą uwagę, kogo należy, na niemożliwość dalszego 
trwania takiej sytuacyi. Czas już skończyć z repre- 
saliami, a rozpocząć reformy. Jeżeli nowy, zdolny i 
energiczny wielki wezyr zmieni dotychczasowy spo 
sób postępowania rządu tureckiego — czego się we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa należy spodzie­
wać — to odda tem największą usługę Macedonii i 
przyczyni się najdzielniej do uspokojenia umysłów. -

Piosnki te wydobywają na jaw tę nieskażoną, 
niezasnutą pozorem „prapierwotną nutę, jaka jest 
w każdem sercu". Odzwierciadlają poezyę przyrodzoną 
wszelkim rzeczom, a oświetlają ją  ze strony uczu­
ciowej.

Nie burzą, nie przejmują dreszczem (ani „no­
wym" ani starym), nie dostarczają specyalnych roz­
koszy artystycznych, tak, jak z drugiej strony nie 
roztkliwiają zbytnio, nie działają sentymentalnie. 
Umieją podchwytywać ten czar poetyczny, osuuwa- 
jący rzeczywistość i przeobrazić go w słowa tak, iż 
nie czuć wcale wysiłku tego przeobrażenia.

Nie pragnij pieśni, co, jak grom,
Podziwu budzi dreszcz!

Niech będzie jako rosa źdźbłom,
Majowy polom deszcz!

Niech płynie cicho w głębie dusz 
Na dobrej myśli siew!

Nie z błyskawicznych wstęg, nie z burz 
Rodzajny wstaje śpiew!

To, co ma tworzyć, wydać plon ;
Pieśń, słowo, praca, płód —-

Pogodę musi nieść do łon,
Inaczej — próżny trud!

Lecz temsaraem nie propaguje Laskowski sta- 
gnacyi, zaśniedzenia. „Pogoda", o jakiej śni, nie jest 
równoznaczną z zatarasowaniem się przed wszelką 
°fis©rwacyą, stronieniem od rzeczywistości i jej kry­
tyki, ucieczką przed wszystkiem, co „nieprzyjemne". 
Zna on dobrze ciemną stronę życie, wie doskonale, 
że nie zawsze i wszędzie harmonia, czar, maj, obser­
wuje baczni© z}()j tylko nie robi zeń zaraz tragedyi, 
nie staje na koturnach, nie krzyczy patetycznie, nie 
lamentuje. Charakterystycznym jest sposób, w jaki 
ilustruje tę odwieczną ciemnię życia:

Głupota raz dawała bal,
Sprosiwszy zacnyoh gości —
Nie brakło żadnej z ludzkich wad 
Od gniewu do podłości!

Były więc: zazdrość, kłamstwo, ssał, 
Waśń, zawiść rozpasana,
Łakomstwo, chytrość, chciwy zysk 
I miłość fałszowana!
Przybyły: pycha, skąpstwo, brud, 
Przekupstwo i obmowa —  
Oszczerstwa z bajką liczny ród 
I szyderstw nizkie słowa!
Roiły się od steku głów 
Salony pani... głupców —
Korowód tańców z życiem szedł 
Wśród śmiechu i hołubców!
Zaczęty bal trwa po dziś dzień,
Od wieku trwa on po wiek!
Salonem jest mu ziemski szlak,
A aranżerem człowiek.

W E  Ś N I E .
Przyśniło mi się raz,
Żem zgubił serce własne...
I długi, długi czas 
Miewałem chwile ja sn e !
Miewałem dni bez chmur, 
Bezdźwięcznej pełne głuszy!
I żaden ludzki wtór 
Nie ozwał się w mej duszy! 
Kroczyłem w głuchą dal 
Bez woli i bez chęci,
Zarówno śmiech jak żal 
Tonęły w niepamięci!
I długo szedłem tak,
Nie czując własnej doli,
Jak ogłuszony ptak 
Bez czucia i bez woli !
Becz, gdy gię prześnił sen,
Gdy serce znów zabiło,
Co uśpił miraż ten,
Z zdwojoną wskrzeslo siłą!

W karnawale.
Siadł za stołem, wziął pióro do ręki.
Białe karty rozłożył niedbale...

I... jął pisać nowelę na czasie,
Aktualną. Tytuł: „W karnawale!®
Miał wpleść w słowa: taniec, skoczne dźwięki 
Szept miłosuy, sny rajskie, woń kwiatów,
Śmiech, flirt, szałem rozpłonione oczy,
Kibić drżącą w ekstazie zaświatów!
Miał to wszystko wypisać ponętnie,
W stylu lekkim, w humoru okrasie...
Czytelnika miat raczyć weselem —
W karnawale wesołość na czasie!
Siadł, za stołem... Myślom puścił wodze...
Pierś dostroił... Przysunął atrament,,.
I, szukając natchnienia z sufitu,
Na niebieski popatrzył firmament!
Noc — balowe włożyła klejnoty,
Księżyc —  dyadein i gwiazdy —- cekiny...
Szła nad miastem w błękitów osłonie,
W mgieł puszystyeh spowita muśliny.
Szła urocza, spokojna, wspaniała,
Niby balów królowa w salonie...
Noweliście snać nie szło pisanie,
Jakaś chmura owiała mu skronie I 
Skreślił tytuł... napisał raz drugi...
I znów piórem przeciągnął po karcie.
Jakieś echa lękliwe a rzewne 
Inny pom ysł rodziły uparcie.
Coś za gardło ściskało go lzawie,
Coś za serce trzymało i rękę...
Spojrzał w okna sąsiadki na „trzeciera*
I napisał „Balową sukienkę!"
W plótł w treść: turkot maszyny ze stali,
Biednej szwaczki uroczą wplótł główkę... 
Czytelnicy podobuo płakali,
Lecz wydawca mu zrobił wym ówkę!

W taki ton uderza lira Laskowskiego. Jest on 
najwybitniejszym, a może i jedynym prawdziwym po­
etą — piosenkarzem doby dzisiejszej. Ęęrwin.

Tutki
am

nie zawierają gliceryny* nie gg-asną w paleniu 
i s ą  zupełnie n ie s z k o d liw e . Wszędzie do nabycia! 
Ku^aom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia_ odwrotną pocżtą;

T o t e k
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Do Tempsu telegrafują z Sofii, że tam podczas po­
grzebu Kanczewa rozgrywały się skandaliczne sceny 
w rodzaju tych, jakie miały miejsce podczas pogrzebu 
Stambułowa. Oto kilka szczegółów o tym pogrzebie: 

— Podczas pochodu orszaku pogrzebowego z ka­
tedry na cmentarz dwóch Macedończyków — jeden 
z nich partyzant Sarafowa — zaczęło strzelać w sa­
mym środku największego tłumu.

Zapanowała okropna panika. Otaczający trumnę 
zaczęli uciekać, konie polieyantów spłoszyły się 
i omal nie wywróciły karawanu. Idący za nim mini­
strowie sami musieli przytrzymać trumnę.

Kawasi bezzwłocznie zajęli miejsca przed swo­
imi konsulami i wydobyli kindżały i rewolwery, są­
dząc, że chodzi o zamach na księcia lub ministrów', 
lub nawet na przedstawicieli obcych państw.

Na cmentarzu przyszło do nowych awantur. 
Po mowie Danewa i innych, agitator rewolucyjny, 
nazwiskiem Rozdołow, zbliżył się do tłumu i zawo­
łał: „Chrześcijanie bogaci i biedni, grzesznicy i 
sprawiedliwi 1 Patrzcie! Dwie ofiary padły, jedna 
jak Chrystus, druga jak Judasz!" Powstało znowu 
ogromne zamieszanie. Popi, chcąc zagłuszyć Rozdo- 
łowa, zaczęli śpiewać. Żandarmi natychmiast schwy­
cili mówcę, w którego kieszeni znaleźli tekst wy­
głaszanej mowy. Wysławiaeo tam mordercę Kanu- 
jzewa i zapowiedziano nowe zamachy.

Z parlamentów.
(Depesze „Słowa Polskiego").

Koncesya olowa w parlamencie niemieckim.
Berlin, 19 lutego. Parlamentarna komisya dla 

taryfy celnej wybrała przewodniczącym konserwaty­
stę, Retlicha.

Sejm bawarski.
Monachium, 19 lntego. W Sejmie bawarskim 

w ciągu dyskusyi nad etatem ministerstwa spraw 
wewnętrznych, minister bar. Steinitz odparł zarzuty, 
uczynione Bawaryi w Sejmie pruskim, z powodu im­
portu bydła austryackiego do Bawaryi. Minister prze­
czy, jakoby Bawarya przez dopuszczenie importu 
bydła austryackiego przyczyniała się do rozszerzenia 
zarazy w Prusiech. Rząd bawarski z największą 
ścisłością przestrzega przepisów weterynaryjnych i 
zwalcza z całą energią zarazę, jeżeli ona w istocie 
gdzieś się pojawi. Nie ma na to żadnego dowodu 
i nie było wypadku, aby z Bawaryi zarazę gdziein­
dziej ząwleczon’0, natomiast w r. 1900 siedem razy, 
a w r. 1899 nawet jedenaście razy zawleczono za­
razę 7. Prr>«

W pałacu Burbonów.* _
Paryż, 19 lutego. Minister skarbu przedłożył 

dalsze prowizoryum budżetowe na miesiąc.

Depesze „Słowa Polskiego"
pozostałe z  porannego numeru.

Akcya sanacyjna m łynarzy.
Wiedeń. Węgierskie To w. młynarzy wysto­

sowało do znaczniejszych młynów austryacliich, mie­
lących pszenicę, zaproszenie, aby przyłączyły się do 
ukcyi sanacyjnej, rozpoczętej ze strony węgierskiej. 
W tej sprawie odbyła się tu wczoraj konfereneya 
wybitnych przemysłowców młynarskich z Austryi. 
Uznauo konieczność zajęcia się przemysłem młynar­
skim, będącym w smutnem położeniu, uchwalono 
rozpocząć akcyę w tym kierunku. >a *

Przesilenie cukrowe.
Wiedeń. Minister finansów dr, Boelnn-Bawerk 

wyjechał wczoraj do Pesztu, celem konferowania 
z zastępcami rządu węgierskiego w sprawie cukro­
wej. Przed wyjazdem minister przyjął na audyencyi 
członków parlamentarnej komisyi cukrowej pp. Rae- 
reureithera i Baltazziego, którym przedstawił, że 
ewentualnie Austrya będzie zmuszoną znieść premie 
cukrowe i obniżyć cło wchodowe na cukier o 5 fr. 
ua żądanie Anglii.

Posłowie ci zakomunikowali tę wiadomość sub- 
komitetowi cukrowemu, w którym zapanowało z tego 
powodu wielkie rozgoryczenie. W subkomitecie zwró- 
sono uwagę, źe takie wyjście z sytuacyi może zna­
cznie obniżyć produkcyę cukru w Austryi i spowodo­
wać także klęskę dla rolnictwa przez zmniejszoną 
iprawę buraków.

Defraudacya bankowa.
Budapeszt. Węg. Biuro koresp. donosi, że 

^zefa oddziału korespondencyi węgierskiego związku 
ł>uukowego (.Bcmkoerein), Samuela Szalay, aresztowa- 

o pod zarzutem zdefraudowania 28.000 kor.
Afera Walburga.

Budapeszt. Tutejszy sąd karny zatwierdził 
zarządzenie sędziego śledczego i postanowił barona 
Ernesta Walburga natychmiast wypuścić na wolną 
stopę, co też wczoraj popołudniu nastąpiło.

Stan zdrowia Tołstoja.
Jałta. Stan zdrowia Tołstoja ciągle jest bar­

dzo poważny. Ubiegłą noc przepędził chory dobrze. 
Wczoraj wieczorem wynosiła temperatura 38°, puls 
100.

Choroba Cankowa.
Sofia. Były prezes gabinetu bułgarskiego, Dra­

gan Cankow, zachorował niebezpiecznie na zapalenie 
płuc, której to choroby nabawił się w podróży, 
przedsięwziętej w celach agitacyjnych z okazyi obe­
cnej kampanii przedwyborczej.

Ks. Men/ryk pruski w Ameryce.
Nowy York. Ambasador niemiecki zaprosił 

telegraficznie admirała Deweya na obiad, który d. 
28 bm. wydany będzie na cześć ks. Henryka prus­
kiego. Admirał odpowiedział, że ubolewa, iż nie mo­
że przyjąć zaproszenia z powodu choroby żony.

Nowy York. Cesarz niemiecki Wilhelm i ks. 
Henryk pruski mianowani zostali członkami atlanty­
ckiego klubu jachtowego.

Pojedynek.
Paryż. Wczoraj odbył się tu  pojedynek na 

pistolety między byłym ministrem wojay Cavaigna- 
cem, a byłym sekretarzem Floąueta p. Remoultera. 
Odbyła się dwukrotna wymiana kul. Żaden z prze­
ciwników nie został raniony.

JDymisya m inistra włoskiego.
Rzym. Włoski minister robót publicznych po­

dał się do dymisyi, ponieważ rzekomo nie zgadza 
się z przedłożeniem o rozwodach małżeńskich (1) Rze­
czywistym powodem jego dymisyi ma być wzmaga­
jący się ruch strejkowy.

Amerykański dram at miłosny.
Londyn. Z Nowego Jorku donoszą o nastę­

pującej historyi. W Brooklinie znaleziono przed nie­
dawnym czasem w jednym z pierwszorzędnych hoteli 
pewnego młodego człowieka, nazwiskiem Broons, za­
strzelonego. Jako podejrzaną o zamordowanie Broon- 
sa aresztowano słynną piękność Miss Borns. Obecnie 
kobiety amerykańskie przygotowują masową petycyę 
do ks. Henryka pruskiego, w której proszą go, aby 
starał się u prezydenta Roosevelta o uwolnienie miss 
Borns, która zamordowała swego kochanka z za­
zdrości.

Trzęsienie ziem i na Kaukazie.
Petersburg. W gzemachu wydobyto dotąd 

z pod gruzów zawalóuytfh przez trzęsienie ziemi 
uomow, óuu trupów. W’okolicznych 30 wsiach, które 
również nawiedziło " trzęsienie ziemi, zginęło 27 
osób.

Samobójstwo.
Zagrzeb. Adjunkt sądowy dr. Agnezi, zastrze­

lił się w mieszkaniu swej narzeczonej, córki biblio­
tekarza uniwersyteckiego, Konstrencica. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

Gdańsk. Odbyła się tu wczoraj konfereneya 
w biurze prezydenta kraju nad sprawami narodowo- 
ściowemi zachodnich Prus.

Wiedeń. Przybył tu wczoraj marszałek kra­
jowy Galicyi, hr. Andrzej Potocki.

Wiedeń. Ks. Ferdynand bułgarski odjechał 
stąd do Mentony.

Wiedeń, Dziennik rozporządzeń wojskowych 
donosi, że ks. Eitel Frydryk pruski został zamiano­
wany porucznikiem 34 p. p.

Wiedeń. Cesarz zamianował hr. Romera pa-
ziem.

Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj w południe 
niemieckiego attachś wojskowego hr. Buelowa, na 
osobnej audyencyi.

Wiedeń. W Abbazyi zmarł członek Izby pa­
nów hr. Leopold L i e c h t e n s t e i n .

Budaposzt. Sprawę hr. Henryka Potockiego, 
który przebywa obecnie w Wiedniu, i stamtąd przę­
słu! tu list, usprawiedliwiający niestawiennictwo w pro­
cesie swoim chorobą, przekazano wiedeńskiemu są­
dowi karnemu.

Berlin. Beichsanzeiger donosi, że istniejący 
od 1. kwietnia 1895 zakaz importu bydła z Galicyi 
do okręgu opolskiego d. 15 bm. cofnięto.

Zurych. Umarł tu znany artysta malarz Ed­
mund K r e n n.

Rzym. Papież przyjmował wczoraj na posłu­
chaniu kilku pielgrzymów węgierkich i odpowiedział 
na ich powitanie w języku łacińskim.

Petersburg. Zmarł tu poseł chiński Jang-
J’uL

"Ruch wyborczy.
T e c h n i c y  zorgani zo wali akcyę wyborczą. 

W sobotę w sali Towarzystwa politechnicznego zgro­
madzeni członkowie wybrali komitet ściślejszy, do 
którego weszli: pp. Rawski Wincenty, architekt; Sy- 
roczyński Leon, prof. politech. Krzyżanowski Roman,

inżynier Wydziału krajowego, Kamienobrodzki Alfred, 
architekt; Filippi Stanisław inżynier Wydziału kra­
jowego.

** *
P a r t y  a s o c y a l i s t y  cz  n a stawia trzech 

kandydatów do Rady miejskiej: pp. H u d e c a ,  
dra H a n k i e  w i c z a  i dra D i a m a n d a .

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

RENE BAZIN.

Pięciolistna koniczyna.
— Czterolistna jest dosyć pospolita i wierzaj 

mi pan, że spotkanie jej nie ma żadnego znaczeniu. 
Pańskie rodaczki, które tak, jak my, stają się troi 
chę zabobonne, uważają ją  błędnie za przynoszą ?] 
szczęście. Nigdy czterolistna koniczyna nie przynio­
sła szczęścia nikomu. Możesz pani wierzyć Wło­
szce...

— A pięciolistna koniczyna, contessino?
— Ani ta l
Zaczęła się śmiać, tym śmiechem porywają 

cym, którego wdzięk powstawał z doskonałego ry* 
sunku rozchylających się ust, cudnej harmonii głosu, 
świeżości cery i z kontrastu pomiędzy rysami tej 
twarzy, rozjaśnionej weselem, a wyrazem oczu, któ­
re wilgotniały, jak gdyby do płaczu i gdzie przebi­
jała dusza smutna, wyniosła, melancholijna.

— Ten, kto ją znalazł, może powiedzieć, że 
jest szczęśliwy. Pierwsze dobro, jakiego zapragnie, 
słyszysz pan, otrzyma je! Ale jakże jest trudno zna­
leźć taką roślinkę! Znalezioną dotąd była w dwóch 
czy trzech zakątkach świata: na górze Monte Garga- 
no, w pewnej dolinie w Tyrolu i na polance lasu, 
niedaleko stąd położonego.

— Nazywa się?
— O ile wiem, nie ma imienia, ale góra na­

zywa się Ćolóre. Jeżeli zdecyduję się zrobić tam 
wycieczkę, uwiadomię pana, pomożesz mi pan w po­
szukiwaniach. Ale nadewszystko, nie wspominaj
0 tem, proszę, wcale Józefowi Butti, Nie cierpię go !

Przyjaciel, który przyniósł mi urywek tej roz- 
mowy, jaką miał w salonie jednego z hoteli Cham- 
bery, dodał:

— Nie potrafisz sobie wyobrazić istoty hardzie j 
uroczei. iak ta młoda dzieTfeZynTr. W ysm ra^ińukl, 
widocznie od dzieciństwa przyzwyczajona do zw?* 
cięstw i spojrzeń przechodniów, gdyż odwracano się, 
aby ją  ścigać wzrokiem, a <>na nie czuła się tem 
ani pochlebiona, ani zawstydzona. Miała zapewne 
dwadzieścia pięć lat.

Jej siostra, trochę młodsza, mniejsza, ładna 
4 akże, ale której piękności brakowało wyrazu, mo 
gła być wzięta za duennę starszej siostry. Nie uwa­
żano na nią bardziej, jak na cień pięknej rzeczy. 
Te dwie młode dziewczyny co roku przyjeżdżały 
z matką do Sabaudyi. Świetnie mówiły po francu­
sku. Kochały góry, otaczające Aix i Chainbćry, tą 
miłością, połączoną z żalem, ukrywanym gniewem 
przeciwko historyi, dumą zazdrośną, jaką odziedzi­
czyły w swoim rodzie, w którym tylu odznaczyła 
się w wojsku piemonckiem, spokrewnionym z wieloma 
rodami sabaudzkimi i teraz odciętem granicą od da ­
wnej prowincyi i koligacyi.

Teraz w sierpniu, jak co roku prawie, przybyły 
do Annecy, potem do Aix, potem do Chambóry. Mało 
pokazywały się w hotelu — i zauważyłem staranie, 
z jakiem contessina Laura unikała specyalnie uwiel­
bienia, a nawet ukłonu, jednego ze swoich współro­
daków, z bardzo dobrej rodziny pochodzącego, hra­
biego Józefa Butti, człowieka około czterdziestole­
tniego, trochę głuchego — i który trochę za wiele 
okazywał cierpienia, jakie sprawiało mu lekcewa­
żenie pięknej panny. Cierpienie to, niekiedy dopro­
wadzone do najwyższych granic, wyrażało się ru­
chem ręki, cofającej się, jak gdyby ranionej, albo 
przeciwnie, wyciągającej się, ze sztywno stojącymi 
palcami, jak gdyby z każdego z nich miał wystrze­
lić promień, rażący nieprzyjaciółkę. Jego ręce mó­
wiły za niego, a były one mądre i miękkie — i nie­
bezpieczne zapewne dla tej, co rozumiała ich mo­
wę, gdyż contessina Laura taka dumna, tak bardzo 
światowa, tak panująca nad sobą, bała się widzieć 
je, tak samo, jak bała się spotkać ze wzrokiem hra­
biego Józefa. Opowiadano, że ten ostatni, gwałto­
wnie zakochany i odrzucony przez pannę, mścił się 
zuchwale, prześladując ją  swoimi hołdami i niepo­
trzebnymi wyrzutami.

— Robi jej dużo złego — powiedziała mi je­
dnego dnia matka, prowadząc w róg w salonu —
1 boję się, co z tego może wyniknąć. Piękna, jak ją 
pan widzisz, odrzuca wszystkie partye, jakie jej się 
nadarzają, nie tylko najbogatsze, ale także naj* 
młodsze i najbardziej entuzyastyczne, takie, jakich 
się już nie ma, posuwając się w lata. I  zmarnuje 
się. Mimo pozornej obojętności, jest niesłychanie 
wrażliwa. Zdnje jej się, że jest pod złym urokiem

D z i ś  i C z w a r t e k  
Sobota,  Niedziela

w Pasażu Mikolascha <
w Restauracyi Orłowskiego

przez 4  dni w tygodniu zawsze.
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tego człowieka; jest przekonana, że jakiś nieszczę­
śliwy los by ją  spotkał, ją  i jej męża, jakiegoby 
wybrała, gdyby wyszła za mąż przed zerwaniem 
tego zaczarowanego kola. My jesteśmy zabobonni 
wszyscy* mniej lub więcej, wszyscy... Nie śmiej się 
pau z tego, co mu powiem... Ona szuka pięcio- 
]istnej koniczyny, jako talizmanu, o sile przenośnej. 
Jeżeli ją  znajdzie, będzie uratowana. Ja  ją znam, 
pozbędzie się też obawy, która ją opanowała i która 
może ją zaprowadzić...

Naprawdę panie, nieraz przychodzi mi na myśl, 
że mogłaby, nienawidząc go tak, nawet uledz uro­
kowi i sile tajemniczej tego człowieka, którego imie­
nia nawet nigdy nie wymawiamy i wyjść za niego, 
przyjąć, jak fatalne przeznaczenie, nieszczęście wła­
sne i nasze... Pojutrze, wybieramy się ua tę górę... 
Przypomnijże mi pan, jak się nazywa...

— Góra Colóre.
— Tak ; towarzysz nam pan, a może potrafimy 

odkryć tę rzadką nader roślinkę, której szukaliśmy 
nadaremnie na wszystkich stokach gór i na wszyst­
kich skalach Garganol...

Nazajutrz udaliśmy się koleją, prowadzącą 
z Chambćiy do Culos. Pani Laura była równie pię­
kną, ale dużo weselsza, jak zwykle. Na dworcu 
w Ais, przepełnionym gośćmi, wychyliła głowę z o- 
kna wagonu i bawiła się, opisując mi kostyumy pa­
nów i tualety pań. Jej śmiech, którego nie widzia­
łem, przyciągał i zatrzymywał na chwilę spojrzenia 
wszystkich przechodniów.

— Jeżeli się tak będziesz pokazywać, prze­
dział nasz rychło się zapełni — powiedziała młodsza 
siostra.

Ale bez odpowiedzi Laura cofnęła się nagle. 
Była całkiem biada.

— Patrzcie, tam — wskazała — to jeszcze 
on! Zapewniam was, że to on!

Wychyliłem się. Nie dojrzałem sylwetki ruchli­
wej i pochylonej, ani płowych wąsów, których szu­
kałem.

— Nie. Omyliłaś się pani. Za pół godziny bę­
dziemy sami na drodze, prowadzącej do tego świę­
tego gaju.

Uwierzyła mi i odzyskała swobodę. I  nikt rze­
czywiście, kiedy wysiedliśmy w Culos, nie puścił się 
równocześnie z nami w drogę na górę Colćre. Po­
wóz nasz jechał prędko; wioski drzemały w spokoju, 
aa pierwszych stokach gór i w równinach na pravVo, 
kosiarze ze swojemj kosami nawoływaniami wystra­
szali z gniazd kuropatwy, które uciekały, trzepocąc 
skrzydłami po trawach.

O godzinie drugiej popołudniu byliśmy w poło- 
_ wie góry, w części lasu, który nie zasługuje jeszcze 

naprawdę na to imano, składając stę z rozmaitych 
krzewów i krzaków, a nie z drzew wysokopiennych. 
Ale już gdzieniegdzie sosny wybijały się po nad za­
gajenie leszczyny i nędzne dęby.

Szedłem na przodzie z Contessiną Laurą; sio­
stra młodsza z matką szła o parę kroków za nami. 
Drogi już nie było. Szliśmy już to ścieżkami wyde- 
ptanemi przez pastuchów, już to wysehlemi łożyska­
mi strumieni, krótko trwałych.

Postępowaliśmy zwolna i w miarę, jak wznosi­
liśmy się, czułem coraz wyraźniej, jaki niepokój 
ogarniał te trzy kobiety. Jedna Laura przyznawała 
ten wzrastający niepokój. Tamte pochylały się, idąc, 
usuwały gałęzie, przyglądając się z uwagą mchom, 
wśród których niezliczone ilości roślin się tuliły i 
powstając, próbowały się uśmiechać. Nie znalazły 
nic! Myślałem o prawdopodobnem niepowodzeniu tej 
wycieczki, o zabobonnośei tych trzech kobiet, o ta ­
jemniczej boleści, którą mógłby jednak uleczyć ten 
mały zielony listek.

— Nie napotkamy jej, aż na granicy wiosen­
nych śniegów — mówiła Laura — aż w rejonie so­
snowych lasów. Jest tak delikatna, że najmniejszy 
podmuch wiatru łamie ją  i tak bojąca się słońca, 
którego jeden promień zabija ją. Wspinajmy się 
dalej.

Dotarliśmy nareszcie do starego sosnowego la- 
su, gdzie złotawe kolumny pni wznosiły się dumnie 
Pod ciemnem sklepieniem. Światło przychodziło z bo­
ku, ześlizgując się po pochyłościach, rzucając w głąb 
tej ciemnej katedry jasne płomienie. Rozbiegliśmy 
ssę na wszystkie strony, pod poforem zwiększenia 
szans odkrycia, w rzeczywistości dlatego, gdyż roz­
czarowanie było okropne dla nas wszystkich. Koni­
czyny były rzadkie i żadna nie miała pięciu listków — 
Qawet czterech! Za to były cuda w tym iesie.
Laur ~  ^>û rzm r̂ * patrzmy — powiedziałem do

Przybiegła. Przed nami, na pochyłości, olbrzy­
mie korzeuie starodawnej sosny skręcały się w dwa 
pilastry i formując luk, zagłębiały się w ziemię. 
Drzewo było obalone od dawna, gdyż deszcze i śnie­
gi przedostały się aż do wnętrza i ta wspaniała ar­
chitektura składała się z martwych członków, nie 
zespolonych razem, do połowy zamienionych w proch 
i które utrzymywały już tylko w całości resztki bu- 
twiejącej kory. Ale te odłamy obumarłego drzewa 
chroniły i żywiły cały świat wegetacyi podrzędniej-

dwóch paluszkach, delikatną roślinkę ukoronowaną 
pięcioma płaskimi listkami.

— To ona, znalazłam ją, mamo!
Rachowałem listki po raz drugi, bojąc się po­

mylić. Była to rzeczywiście koniczyna pięciolistna; 
rzadkość niesłychana, tąlisman, unicestwiający uroki 
ludzkie. Byłem obecny scenie płaczu, potem pieśni 
radosnej, wydobywającej się z trzech serc kobie­
cych. Powrót przepełniały marzenia, które każdy 
z osobna snuł na intencyę tej kochanej, wyższej istoty.

W chwili, kiedy opuszczaliśmy m ie jsc e , gdzie 
Laura znalazła swój skarb, zdawało mi się, że do­
strzegam w cieniu postać mężczyzny. Ale skrył się, 
albo oddalił natychmiast, i nie wspominałem o tem 
nawet żadnej z trzech kobiet.

— Co mnie zachwyca — mówiła Laura, kiedy 
powracaliśmy — to to, że wszystkie warunki, aby 
przymiot roślinki był zupełny i niezwyciężony, zo­
stały dopełnione: ja  ją pierwsza spostrzegłam, ja 
zerwałam, i nikt przed nami. zapewne w tym zapa­
dłym zakątku lasu, nie przechodził ze „złym wzro­
kiem", co jest rzeczą ważną,

Roślinkę ułożyła do kryształowego medalionu, 
jaki nosiła na złotym łańcuszku na szyi.

Cały czas drogi z powrotem myślałem: „Jest 
wyleczona".

Teraz w pamięci widzę hotelową salę jadalną, 
gdzie przyjechaliśmy wieczór, spóźnieni. Contessiną 
Laura znalazła się prawie naprzeciw hrabiego Butti. 
Po raz pierwszy nie starała się unikać jego spoj­
rzenia i nawet zdawała się wyzywać. Widzę zu­
chwałą postać tego Włocha, o płowych wąsaeh i 
oczach uparcie w nią wpatrzonych. Widzę te wąskie 
wargi, rozchylające się i mówiące półgłosem : Contes- 
sino Lauro, byłem tam, gdzie znalazłaś ten talizman. 
— I widzę, jak wszyscy na sali będący, zerwali się 
z siedzeń, i jak wynoszono piękną dziewczynę ze* 
mdloną.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
99$łowo Polskie64.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi

we Lwowie
— z 2 razową dostawą do douni 
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową „ „

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Pol­
skie" znaczne zniżenie ceny prenumeraty

rocznie kwart. raies.
kor. kor. kor.

24* ~ 6— _ImJ
81-20 7-80 2-60
26-40 6-60 2-20
32*— 8- - 2*70

przy wejściu do otworu...
— Nie jestże to cudowne? — zapytałem.
Ale ona krzyknęła, rzuciła się na kwietnik le­

śny, wyciągnęła rękę, i pokazała mi trzymaną w

t s
w ydawanej w  Krakowie, pod red. Lndw. Szczepańskiego

„liustracya Polska“ zamieszcza tylko własne ilustracye 
z życia narodowego, z w ażnych wypadków  dnia i repro- 
dnkcye dzieł sztuki.

„liustracya Polska“ zawiera dw ie pow ieści i nadzw y­
czaj bogaty m ateryał aktualny. B o  literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„liustracya Polska" jest jedynem iiustrowanem poiskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowi© „Słowa. Polskiego44 mogą otrzymać 
„Hustracyę Polską44 za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Polskie" z „llustracyą Polską"
Wynosi rocznie kw art mies.

1"~ kor.
3 — 
3-60 
3-20

kor. kor.
36* — 9’-
43*20 10-80 
38-40 9-60

we Lwowie
— z 2 razową dostawą do domu 
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową „ „ 44*— 11*— 3*70

Wszystkim, którzy nadeszlą przedpłatę na luty 
“wprost do naszej admiuistracyi, dostarczymy początku 
powieści: „Rok 1809“.

Administracya „ Słowa Polskiego44 we Lwowie.

i. 5

miejscowa
Lwów, 19 lutego.

Jutro:
— 20 lutego. Czwartek, Micefora m. — Partaftemija
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o 

minut 23.

Rada miejska odbędzie posiedzenie we czwar­
tek. Na porządku dzieunym wybór 36 członków komi- 
syi do przeprowadzenia wyboru 50 raduych miejskich 
w d. 27 lutego,

P. Henryk Skirmuntt, twórca opery „pan 
Wołodyjowski", napisał obecuie libretto do nowej ope­
ry p. t. „Powracająca baśń". Jest to fantastyczna hi- 
storya, osnuta ua tle wojen krzyżackich. Premiera 
„Pana Wołodyjowskiego44 jest przeznaczoną ua drugą 
połowę marca. Bawiący we Lwowie kompozytor opra­
cowuje obecnie z wszystkimi solistami ich parfcye.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskie­
go. Dnia 20 lutego (we czwartek) o godzinie 6V2 
wieczorem odbędzie się w lokalu Towarzystwa poga­
danka prawnicza. Porządek dzienny: 1) O wzajemnem 
dziedziczeniu dzieci legitymowanych per rescriptum

principis. 2) O zastanawianiu egzekucyjnej prżedaży; 
nieruchomości w razie braku oferentów. Ref. p. Wio-' 
dzimierz Grabowieński sekr. sąd.

T e a t r  ludowy, założony jeszcze w r. 1894, 
obudził się z letargu, a pozyskawszy pod nowem kie­
rownictwem kilku dzielnych amatorów, przeważnie 
akademików, dal kilka przedstawień popularnych na 
przedmieściu Żólkiewskiem i Zamarstynowskiem, w so-. 
botę zaś, d. 22 b. m., urządza przedstawienie w sali: 
* Gwiazdy". Prelekcyę wstępną wygłosi H. Cepoik. Nar 
stępnie amatorówie odegrają Prolog, napisany przez 
Pr. Kruczkowskiego, akt III. „Kordyana", „Nikt mnie 
nie zna" i „Warszawiankę*. Niskie ceny miejsc (foteie 
po 1 kor. i p0 60 hal.) i patryotyczny program rokują: 
przedstawieniu temu powodzenie.

Komitet wystawy jubileuszowej Towa­
rzystwa politechnicznego, odbył wczoraj trzecie posie­
dzenie pod przewodnictwem dyrektora wystawy p. 
Eplera. Sekretarz komitetu p. Świeżowski zdał spra­
wę z dotychczasowych jego czynności i omawiał na- 
stępuia szczegółowo zgłoszenia wystawców, zapowie­
dziane już dia 'wszystkich trzech działów wystawy. 
Dział A. tj. „Wynalazków polskich" i dział B. „Prace 
członków Towarzystwa44, a wreszcie dział C. „Prze- 
mysł polski*4 zapowiadają się świetnie i zachodzi na­
wet obawa, czy starczy miejsca na pomieszczenie usta­
wicznie zgłoszanych okazów. Następnie p. Epler pod­
niósł z uznaniem dodatnią działalność Izby handlowej 
lwowskiej w sprawie wystawy i wyliczył wybitne fir­
my polskie, które zapowiedziały już udział swój W dziale 
przemysłowym.

Wywiązała się uastępuie dyskusya. Inżynier p. 
Rodakowski upominał się o jakuajrychlejsze rozesłanie 
deklaracyj dla zgłaszających swe wyroby wystawców. 
P. Kamienobrodzki żądał, by komitet zwrócił uwagę 
członkom Towarzystwa, iż dziaJ prac członków obej­
mować będzie uietylko prace wielkie, tj projekty bu­
dów momentalnych, lecz i projekty zwykłe budowlane, 
jak to miało miejsee na pierwszej wystawie budowla­
nej we Lwowie. Dr. Pawlik prof. akademii rolniczej, 
interpelował komitet, czy pomyślał o zainteresowaniu 
wystawą ogółu ziemian. Imieniem komitetu wyjaśnił p. 
Świeżowski, iż wystawa obejmować będzie także dział 
maszyn rolniczych i motorów w ruchu, a wystawcy, 
którzy je zgłosili, sami domagają się prób.

Następnie dokonano wyboru członków komisyi dla 
przyjmowania okazów. Do komisyi tej, dla działu wy­
nalazków polskich, wybrani zostali, prócz dyrekcyi, pp. 
Łoziński, Rodakowski, Gawroński, Fiedler, Machalski 
Henryk. Do komisyi dla odziała II.-t. j.--prac członków 
Towarzystwa pp. Bogucki, Lewicki K., Sosnowski, Te­
odoro wicz, Bałaban, Skibiński, Pawlewski i Syroczyń- 
ski. Wszystkim trzem komisyom przyznano w miarę 
potrzeby prawa kooptacyi.

Z powodu spóźnionej pory odłożono obrady nad 
wysokością opłat wstępu na wystawę do najbliższego 
posiedzenia.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych odbędzie swe tegoro­
czne posiedzenia w dniach 20, 21 i 22 marca 1902 
we Lwowie.

Od p. Władysława Orkana otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Powodowany szczerą wdzięcznością, uważam za 
swój miły obowiązek złożyć serdeczne podziękowanie 
dyrektorowi p. T. Pawlikowskiemu za wprowadzenie 
pierwszej mej sztuki na scenę polską i wystawienie 
jej w sposób, zadowalający najśmielsze mojs w tej 
mierze życzenia.

Tern samem uczuciem zmuszony, równie serde­
czne składam dzięki, reżyserowi p. p.  Solskiemu, który, 
nie żałując trudów i prac i mozołu, sztukę moją wy­
stawił z całą starannością i starał się ją ubrać w szatę 
najodpowiedniejszą.

Wreszcie niech mi wolno będzie złożyć szozerą 
podziękę wszystkim pp. artystkom i artystom, którzy 
pniwdziwem wczuciem się w postaci sztuki i sumieu- 
uem wystudyowaniem poszczególnych ról i sytuacyi 
przyczynili się głównie do powodzenia mej sztuki.

We Lwowie duia 18 lutego 1902,
Władysław Orkan. *

% „Bratniej pomocy". Ostatnie walne zgro-. 
madzenie Tow. „Bratniej pomocy słuch, politeohniki" 
udzieliło absolutoryum ustępującemu wydziałowi i ko- 
misyi lustracyjnej. Uchwalono rozdać dwa stypendya 
im. Tytusowstwa Kielanowskich i prof. B. Maryuiaka 
po rocznych 240 koron, nadto pięć mieszkań reweiso- 
wych w „Domu techników". Przez aklamacyę zapro­
szono na kuratorów Towarzystwa profesorów: Edgara 
Koyatsa i Teodora Talowskiego, zaś na syndyka adw. 
kraj. dr. Adama Kosińskiego. W skład wydziału we­
szli: Edward Kostecki, przewodniczący; Tad. Hartleb, 
zast. przewodniczącego; Stefan Kupczyński, skarbnik; 
Wład. Milko, bibliotekarz; jako wydziałowi: Henryk 
Pelczarski, Frauciszek Świrski, Ludwik Kossuth, Ru­
dolf Kaczor, Zygmunt Drozdowski, Kazimierz Bartel. 
Miecz. Wolski. Jako zastępcy wydziałowych: Sokół 
Kutyłowski Wacław, Soroko Miecz., Żuławski Bogdan 
i Dowuarowicz Medard.

O sprawę tłumacką. Prostując wzmiankę, 
podaną w ur. S2 naszego pisma pod tytułem „Sprawa 
tłumacka44, podajemy, że August Gumiński nie za fał­
szywą, ale za l e k k o m y ś l n ą  k r y d ę  został skazany 
ua jeden miesiąc aresztu.

Walne zgromadzenie założonego przed ro­
kiem Towarzystwa dla wspierania ubogiej żydowskiej 
młodzieży szkół średnich, obradowało pod przewodni­
ctwem nadinżymera kolejowego, p. Emila M ie s e s » .  
Sprawozdanie wykazuje, że stowarzyszenie w ubiógłym
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róku liczyło, mimo niskiej wkładki (2 korony tocznie), 
tylko 248 członków. Dochód wynosił w ubiegłym roku 
1.009 kor,, rozchód zaś $96 kor.; z tego znaczna 
część poszła na zapomogi, na odzież i obuwie, na 
uiszczenie ozesuego i wpisowego i na zapomogi, udzie­
lone uczniom chorym i uczuiom prywatnym. Po udzie­
leniu votum zaufania ustępującemu wydziałowi, oraz 
podziękowaniu gorliwemu skarbnikowi, p. Bodekowi, 
wybrano następujący zarząd: Emil Mieses, przewodui- 
czący; adw. dr. Bund, dr. Bett, dr. Hausner, dr. Kor- 
kis, Jakób Bodek, Jakób Roehmis, Karol Staul i Igna­
cy Wiksel jako wydziałowi.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — 2o R.

K ro n ik a  po licy jn a . W ulicy Gródeckiej aresztowano 
rożwoziciela chleba z piekarni p. Julina Zgórskiego, nazwiskiem 
Jan Madurowicz, za nieludzkie dręczenie koni. Używał on do za- 
zaprzęgu koni tak pokaleczonych rzemieniami uprzęży, że krew 
lała się z otwartych ran. — W hotelu Warszawskim skradziono 
z otwartego pokoju p. Hilaremu Medwidowi ubranie męskie, kam- 
garnowe, w ciemne paski. Pan M. ma, jak zeznał, zwyczaj zosta­
wiać zawsze klucz w  drzwiach i dotąd mu jeszcze nigdy nic nie 
zginęło. — Z niezamkniętej izby przy ulicy Żółkiewskiej pod 
1. 82. skradziono czeladnikowi Igracemu Hermanowi srebrny ze­
garek kryty. —  Dnia 16 bm. na weselu przy ulicy Ormiańskiej 
,pod 1. 18. skradziono dozorcy domu Grzegorzowi Kulikowi z kie­
szeni kamizelki srebrny zegarek. Jeden z gości oświadczył Kuli­
kowi, iż wie, kto wziął zegarek, lecz powie dopiero wtedy, jeśli 
dostanie za to ćwiartówkę piwa. Zamiast po piwo poszedł Kulik 
do policyi i spodziewał się za jej pośrednictwem posiąść ową 
tajemnicę. — W ulicy Ruskiej aresztowano wczoraj Mojżesza 
Pancera za przejechanie przechodzącego ulicą zarobnika, Pio­
tra Zająca, którego ugodził dyszlem w piersi i powalił na zie­
mię. — W ulicy Staszica pod 1. 6. okradziono onegdaj profe­
sora Chomickiego, Podejrzenie padło na dozorcę tego domu, Ja­
na Kulika, którego aresztował wczoraj agent policyi po przepro­
wadzani rewizyi domowej i dostawił z całym tłumokiem bieli­
zny, kap, ubrań, łyżek i łyżeczek srebrnych, złotych pieścion- 
ków itd. — Rzeźnikowi Antoniemu Boreckiemu z Lubienia skra­
dziono z wozu stojącego ńa placu Strzeleckim długi czerwony 
kożuch. Jetti hrendel idąc ze szkoły zgubiła w  ulicy Janowskiej 
czarną ceratową torebkę ręczną, zawierąjącą robótki. — Trafi- 
kantowi z Biłki szlacheckiej, Mojżeszowi Kannerowi, skradli rze­
zimieszki również z wozu na placu Strzeleckim drewnianą pa­
czkę z towarami jak np. nici itd. — W ulicy Kazimierzowskiej 
aresztowano woźnicę z Bartatowa Borucha Schera, który jechał 
tak szybko i nieostrożnie, iż najechał na jakieś małe dziecko.

Znaleziono. W ogrodzie miejskim znalazł o godzinie 4 
popołudniu kapral policyjny łyżkę, nóż i widelec.

W ielkiej k ra d z ie ży  p o k o jo w e j dokonano wczoraj 
wieczorem w ulicy Piekarskiej pod 1. 03. Złodzieje otworzyli mie­
szkanie dra W ładysława Niemiłowicza, profesora uniwersytetu, 
rozbili dwie szafy i zabrali ubrania męskie, srebrne łyżki i łyże­
czki, bieliznę, pistolet flobertowy i wiele innych rzeczy.

Kronika krajowa.
N ie s ły o f c a ń e ! Donoszą nam z Rawy ruskiej: 

Przed trzema laty powstało w Rawie ruskiej Koło To­
warzystwa „Szkoły ludowej". Ile trudów i zabiegów 
potrzeba było, by zebrać uareszcie taką ilość członków, 
których wkładki umożliwiłyby działalność Koła, ten tyl­
ko zrozumie, kto zna apatyę i gnuśność tutaj panują­
ce. Dopóki z gnuśnością i ospałością Koło rawskie 
walczyło, milczało —  lecz oto stał się fakt, o którym 
zamilczeć trudno, fakt nieslychauy, smutny, a tern smu­
tniejszy, że dopuścili się go przeciw Towarzystwu 
„Szkoły ludowej** —  Polacy. Wprowadzając w czya 
cele Towarzystwa, stworzyło Koło tutejsze kurs anal­
fabetów. W roku bieżącym, wobec bardzo szczupłych 
dochodów, bo tylko z wkładek członków, na opłatę 
kursu nie wystarczających, chciało Koło, dla uzyskania 
funduszu na odbywający się właśnie kurs, urządzić za­
bawę taneczną 10 b. m., a gdy w Rawie jedynie sala 
i ubiicacye kasynowe do zabawy takiej się nadają, 
odniosło się do Kasyna z prośbą, by ubikacyi swych 
na cel powyższy, za oznaczyć się mającem wynagro­
dzeniem, jak to w takich razach zwykle się pisze —  
odstąpiło. Wydział Kasyna na posiedzeniu § b. m.J 
w obecności kilkunastu członków Kasyna, jako słu- 
chaozy, odbytem, postauowił odmówić żądaniu takiego 
Towarzystwa —  jak Towarzystwo „Szkoły ludowej“ ! 
Za odmową oświadczyli się pp. Jau Z<i;r>c, Edward Po­
dobiński i Feliks Heleniak, wszyscy trzej Polacy, któ­
rzy, stanowiąc większość obecnego na posiedzeniu wy­
działu, odmowną uchwałę spowodowali. O tej niesły­
chanej uchwale zawiadomił Koło ustnie dnia 7 b. m. 
rauo czcigodny prezes Kasyna p. Vinzenz z tem, że 
równocześnie z powodu tej uchwały, godność prezesa 
złożył. Wobeo tego, że prezes uchwały odmownej pod­
pisać nie chciał i godność złożył, zastępca jego p. Jan 
Zając, zwołał drugie posiedzenie wydziału na 7 b. m. 
wieczór i uchwałę z 5 b. m. na piśmie, przesuwając 
jej datę na 7 b. m,, zarządowi Koła dnia 8 b. m. do­
ręczył.

Drohobycz 18 lutego. Koncert, urządzouy 
woioraj na dochód Towarzystwa ku wspieraniu mło­
dzieży akademickiej, ściągnął ze względu na cel szla­
chetny, chęć posłyszenia dobrej muzyki, śpiewu i de- 
klamaoyi pp. dr. Drzewieokiego, artysty opery lwo­
wskiej i A. Wolfsthala, wiolonisty, jakoteż naszych 
sil amatorskich, bardzo liczną publiczność do sali „So­
kole ‘. Program był skromny, lecz doborowy i gładko 
wykonany.

Wioczór rozpoczęła gra na fortepianie pny E. G. 
P, Drzewiecki, artysta o potężnym i ślicznym głosie 
tenorowym, zachwycał odśpiewaniem wyjątków z o~ 
pery „Manru" Paderewskiego i ze „Strasznego dworu" 
licznie zgromadzoną publiczność, która nagrodziła go 
hucznymi oklaskami. Nadzwyczaj podobała się gra 
wiolonisty p. A. Wolfsthala, który po mistrzowsku 
odegrał „Lamento** Gabriel-Marie i Poppera op. 14 
„Gavolteu.

Z przejęciem deklamował „Ojca zadżumionyck“ 
ttowaokiego i „Czaty " Mickiewicza akademik J. Appel. 
Kulminacyjnym punktem koncertu była gra ua forte­
pianie amatorki-piauistki pani dr. Segal, zu&nej już

z estrady kouoertowej we Lwowie, której dostała, się 
w udziale lwia część oklasków aa prześliczne odegra­
nie Liszta „ Rrgoletto** Coaeert-Paraphrase.

. ~ Dochód kasowy znaczny. —— -  ' (M).
Stanisławów 14. lutego. Niezadowolenie ż o* 

becnych rządów miejskich objawia się u nas coraz 
wyraźniej. Inteligencja zerwała nareszcie ze systemem 
rezonowauia, a przystąpiła do działania. Najbliższem 
następstwem tego jest założenie nowego pisma Nowo­
ści, które z końcem bieżącego miesiąca wychodzić roz­
pocznie a to 2 razy tygodniowo. Będzie to organ całej 
opozycyi miejskiej, mający na celu przygotowanie te­
renu do najbliższych wyborów do Rady gminnej. Wy­
bory te miały się odbyć jeszcze przed rokiem, jedna­
kowoż odkłada się je ciągle ad calendas graecas! 
Tak samo dzieje się też z protestem, wniesionym przed 
rokiem przeciwko wyborowi jednego z asesorów, który 
z powodu, iż jest urzędnikiem krajowym według usta­
wy gminnej niema biernego prawa wyboru ua ase­
sora. Protest ten mimo kilkakrotnych zażaleń do na­
miestnictwa pozostał niezałatwiony. (m)

Stryj 17 lutego. W chwili, gdy idea uprzemy­
słowienia kraju tak szerokie zatoczyła kręgi, i gdy opi­
nia publiczna trudzi się nad usanięeiem wszelkich 
przeszkód, jakie pochodowi tej idei stoją na drodze, 
byłoby bardzo na czasie jakieś studyum, któreby wy­
kazało, ile winy w dotychczasowym zastoju naszego 
przemysłu ponosi administracya podatkowa. Dowiedzie­
libyśmy się wtedy może, że śruba fiskalna, to jedna 
z głównych przyczyn tego zastoju. Stryj, miasto sto­
sunkowo dość przemysłowe (posiada odlewarnię żelaza, 
fabrykę narzędzi wiertniczych, fabrykę zapałek, kilka 
tartaków parowy cli i t. d.) wie o tem z własnego do­
świadczenia, a świeżego stosunkowo i bardzo drasty­
cznego przykładu dostarczyć może tutejsza fabryka na­
rzędzi wiertniczych pp. G. Mac Intosha i C. Perkinsa, 
jedna z najpoważniejszych u nas firm przemysłowych. 
Ponieważ fabryka rozwija się pomyślnie, więc oczywi­
ście administracya podatkowa obłożyła ją zaraz tak 
wysokiemi i dowolnie obliczouemi podatkami, że wła­
ściciele nosili się z poważnym zamiarem z w i n i ę c i a  
kwitnącego interesu i przeniesienia go gdzie iudziej. 
Nie stało się to wprawdzie, ale jaką klęskę byłoby 
miasto nasze przez to poniosło, łatwo zrozumieć, jeżeli 
się uwzględni, że fabryka pp. Perkinsa i Mac Jntosha 
nie licząc różnego rodzaju dostawców, daje utrzyma­
nie przeszło stu rodzinom robotuiczym i urzędniczym, 
toteż obecność lub nieobecność jej nie może być obo­
jętna dla ruchu ekonomicznego w mieście.

Złoozów 17 lutego. Przed kilku miesiącami 
odbyła się tu rozprawa przed sądem przysięgłych prze­
ciw Michałowi Woźniakowskiemu, oskarżonemu o zbro­
dnię gwałtu publicznego i wówczas zasądzono Woźnia­
kowskiego na 1ł/3 roku więzienia. Obrońca dr. Zy­
gmunt Miłeński wniósł zażalenie nieważności, a teraz 
trybunał kasacyjny we Wiedniu przychylił się do mo­
tywów zażaleuia i zniósł wyrok pierwszej instanoyi.

R ękopisów  drti&etych red a k c y a  n ie  zw ra ca .
R ęk o p isy  i l is ty w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakcya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p re n u m e ra ty , ogloszeii, odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Administracya Słowa Polskiego

N aszych  p ren u m era to ró w  p ro s im y, a b y  p r z y  
zam ów ien iach  p o d a w a li w y ra źn ie  i  dok ładn e ad re­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, prey 
reklam a cyach prosimy to uwzględnić.

R eklam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej.
A gen tów do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro st z  A d m in is tra c y ą  p r z y  u licy  
C h orążczyzn y l. 17. Telefon 541.

O dczyt. We czwartek, d 20 bra. wygłosi p. Leon Reich 
w Kółku prawno - społecznem Tow. akad. „Ognisko" odczyt pt. 
„Uprzemysłowienie Galicyi" (wedle broszury Weissa). Początek 
o godzinie 7Va wieczór.

X I I . posiedzen ie „Kółka przyrodników** odbędzie się  
we czwartek 20 b. m. o godzinie 7 ł/a wieczór w  Czytelni aka­
demickiej. W ygłosi na nim dr. M. Grochowski odczyt: „O po­
chodzeniu człowieka".

Z  lw ow skiego T o w a rzy s tw a  p ra w n iczeg o proszą 
nas o zamieszczenie, że wydział zwolnił swego dotychczasowego 
kiirsora Kassalę od pełnienia obowiązków i poruczył je Wikto­
rowi Kaczyńskiemu, który odtąd wyłącznie jest do pobierania 
miesięcznych wkładek od członków Towarzystwa uprawnionym. 

Z m a rli t
We Lwowie. Kazimierz Domain, kupiec, lat 41.
W Krakowie, Franciszka Kostkowa, wdowa po naczelniku 

depart. rachun. wyż. sądu kraj.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. W  miejsce zapowiedzianego programem »Wie­
czoru literackiego", odbędzie się w środę o godzinie 
7V a wykład archit. p. Mokłowskiego: „Historya sztuki 
w Polsce".

Powszeohne wykłady uniwersyteckie.
W czwartek 20 bm. w szkole realnej (ul. Kamienna 
2) o godz. 6*30 dr. B r . G u b r y n o w i  cg: „O Ju­
liuszu Słowackim4*. (Charakterystyka romantyzmu przed 
Słowackim. Utwory z lat młodzieńczych Słowackiego).

Krajowy Związek przemysłowy podaje 
za nagzem pośreduictwem do wiadomości, że jako k r a ­
j o w a  a g e n c y a  h a n d l o w a  W y d z i a ł u  k r a ­
j o w e g o  udziela bezinteresownie wszelkich informa- 
c y j, dotyczących przemysłu i handlu krajowego, 
a w szczególności wytwórstwa domowego. Biuro dyre- 
koyi we Lwowie Chorążczyzna 17.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
We środę 19 bm.: „Pan Jowialski", komedya w 4 aktach 

Aleks. hr. Fredry, ojca, z p. Solskim w roli tytułowej.
W e czwartek 20 b. in.: Pierwszy gościnny występ panny 

Bel Sorel, po raz 12 „Cyganerya", opera w 4 aktach podług

Hen. Murgeta „Vi» de Bohóme" napisał G. Giaoosa i L. Ilłicn, 
przekład polski L- G., muzyka Pucęjni’ego.

W piątek 21 bm. po raz pierwszy: „Przy telefonie", sztu­
ka w  2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Foley; po raz pierw­
szy: „Pięknu ogrodniczka", fragment sceniczny w 1 akcie przez 
Stanisława Krzyżanowskiego i po raz pierwszy: „Miły gość", 
komedya w 1 akcie Jerzego Courtelina, przekład Z. Wójcickiej.

Repertua/r tea tru  ludow ego miłośników sceny:
W niedzielę 23 b. m. popołudniu: „Ulicznik paryski", ko­

mę dy a w 4 aktach z francuskiego.
W niedzielę wieczoiem: „Jak się śmieją i płaczą we Lwo­

wie", wodewil w sześciu obrazach Danielewskiego, muzyka Suy- 
neofelda.

R ep ertu a r  tea tru  m iejskiego w  K ra k o w ie  .
We czwartek 20 bm.: „Trójka hultajska", krotochwila w 8 

obrach z prologiem i epilogiem Nestroya (na dochód kasy eme­
rytalnej).

W sobotę 22 bm.: „Jarmark małżeński", krotochwila w 3 
aktach J. Ohonkowskiego.

W  niedzielę 23 bm. o godzinie 3 popołudniu: „Kierownik 
szkoły", komedya w 3 aktach O. Ernsta

W  niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Trójka hultajska", 
krotochwila w 8 obrazach Nestroya.

T ea tr  lu d o w y  z  K ra k o w a  w  T arnow ie.
We czwartek 20 b. m.: „Warszawianka", „W  Dąbrowie 

górniczej", „Grzeszki babuni".
W  sobotę 22 bm.: „Karpaccy górale".
W niedzielę 23 bm.: „Dziady" scena dramatyczna Adama 

Mickiewicza popularne.

2* teatru. Wznowiona wczoraj arcyzabawna 
operetka „Wesoła dwójka" ściągnęła do teatru dość 
liczną publiczność, która nie szczędziła gromkich okla­
sków wesołej piątce: pp. Miłowsidej, Ludkiewiczów u ej, 
Kliszewskiej, oraz pp. Lelewiczowi i Kosińskiemu.

Teatry warszawskie. Prace komisy i teatral- 
uej z generałem 'Puzyrewskim na ozełe, uie poszły na 
marne. Nowomianowauy z jej łona dyrektor p. Ludwik 
Śliwiński, objąwszy rządy w duiu 1 stycznia, potriifił 
już w tak krótkim czasie otrząsnąć teatr „ R o z m a ito ­
ści** z agonii, wlać weń nowe życie i zwrócić ku nie­
mu sympatye publiczności. Repertuar zmienia się tam 
obecnie jak w kalejdoskopie. Praca wśród artystów 
wre. Znikły z horyzontu różne większe i mniejsze 
wielkości, gdyż dyr. Śliwiński trzyma się zasady: ka­
żdy na swą gażę musi zapracować!

Warszawa poznaje obecuie wiele nowości, któro 
od dawna chyba znać powinna. I tak wystawiono tani: 
„Złote runo", „Zagadkę", „Odrodzenie", obecnie na 
porządku dziennym „Kierownik szkoły**, „Mężczyzna", 
„Młodość" i t. d. W teatrze „Nowości** znów kilka 
doskonałych fars i najnowszych operetek. A rezultat? 
Przepełnienie w tych obu teatrach, zostających pod 
egidą p. Śliwińskiego. Zuikły też bezpowrotnie czasy* 
gdy artyści z asyguatami, wydauemi przez kancelarię 
teatralną, tracili czas, aby je zeskontować ze stratą 
w bankach. Powiadają,.,.Jas siiwińąlii dokonuje cudów.;

Z za kordonów.
Wilhelm II. w Foamaniu. O spodziewanym, 

na końcu sierpma b. r. pobycie cesarza w Poznaniu, 
pisze Bromb. Tageblatt: Naczelny prezes p. dr. Bitkr 
i komenderujący generał otrzymali poleceuia, aby przy­
gotowali wszystko, co się tyczy odwiedzin cesarza. 
Jak wiadomo, cesarz uczestniczyć będzie pi^y akcie 
otwarcia muzeum prowincyonalnego i biblioteki imienia 
cesarza Wilhelma. Dwór cesarski zamieszka u komen­
derującego geuerała. Wielki obiad dla reprezentantów 
władz i dla wybitnych osób z Księstwa odbędzie się 
w lokalu biblioteki imienia cesarza Wilhelma, które 
w tym celu będą jak najwspanialej ozdobione według 
instrukcyi, jaką dał wyższy marszałek dworu. Cesarz 
—  jak pisze dalej lmkatystyczuy Bromb. Tageblatt — 
ma zamiar poinformować się u rozmaitych osób na wyż- 
szych stanowiskach o obecnych stosuukach w mieście i 
m  prowiucyi.

E ch a .
Ukochajmy ozysfcość ojczystego język&J

W ozasaoh każenia języka i zbyt dowolnego tłóinacze-i 
nia jego prawideł, wydawnictwo tego rodzaju, jak krak. 
Poradnik językowy, powiunoby znajdować się w każi 
dym domu polskim. Pożytek i pomoc w nim byłaby 
wielka dla każdego, kto mowę ojczystą szanuje i pra­
gnie wyrażać się poprawnie żywem czy pisanem sło­
wem. W pierwszych dwóch zeszytach tego miesięczni-, 
ka znajdujemy bardzo wiele uwag i wskazówek, go­
dnych zapamiętania^ osłuchaliśmy się z błędnemi wy­
rażeniami, z niewłaściwie stosowanymi zwrotami, przy­
wykliśmy do wielu krzyczących i rażących grzechów 
językowyoh, ua które składają się rozmaite złe wpły­
wy i pTzyczyny, starajmyż się przynajmniej poznać te 
grzechy i ile możności poprawić.

Wśród zajmujących artykułów Poradnika, znaj­
dujemy list zuauego artyśty-malarza, Włodzimierza Tet­
majera, następującej treści:

„Usłyszałem rzecz tak ciekawą i tak zdaniem 
mojem piękną, że nie mogę wytrzymać, aby z redakcyą 
Poradnika nie podzielić się tą nową zdobyozą.

Cytuję rozmowę dosłownie:
a) To nie on pisał...-
b) Jak świat nie on... Ja zaraz uzuał po rzucie 

pisma... Bo nauczyciel ma iuny rzut pisma* ja mam 
iuny, a to jest cyjsi inuy rzut pisma.

Rzut pisma —  czy to nie piękniejsze i nie bar­
dziej obrazowe i nie silniejsze, niż „charakter pisma"? 
A przedewszystkiem własne, polskie określenie...

G d y b y  to u n a s  s i ę g a n o  o z ę ś c i  ej  do  
s k a r b u ,  w c a ł e j  c z y s t o ś c i  p r z e c h o w a n e g o  
w l u d o w y m  j ę z y k u ,  o ileż mniej byłoby „will**. 
„trc*oarów“, „trybuszonów**, a nade wszystko różuych
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„izmów*, *refl0^8yj“ Itp. „nadirowych" błazeństw, jak 
np. pod-“ czy „nad-scena“ itp. Czy zamiast „obser­
wować" Ilie możuaby mówić: „uważać"? Przypatruję 

uważnie, bo właśnie „obserwuję" coś po malarsiiu. 
'iiXop pyta: Cóż pan robi? Odpowiadam: Patrzę, bo 

chcę zapamiętać tę okolicę... może ją namaluję.. 
\ chłop: Ech. wiem, pan se uwazują... Rozwijające 
~i§ dziecko patrzy bacznie na barwne przedmioty; 
mówi się 0 nieni: ouo se uwazuje...

Albo nie jest to pyszna nazwa drabinkarz, 
którą lud tutejszy (Bronowiee pod Krakowem) ozua- 
cza —• »karjerowicza" ? „Sztylpy" lub „kainaszki" to 
■u niog° cholewki; „pantofle" —  chodaki, „bicykl" —
uółk°* a „blejtram“ malarski —  krosno...

Cóż szanowna redakcya na to?"
Redakcya Poradnika w odpowiedzi na to, uwa­

żając wszystkie powyższe uazwy, z wyjątkiem „uwa­
łować" za bardzo trafne, postanowiła utworzyć nowy 
dział w swojem piśmie p. t. „Skarbonka" i z a m i e ­
s z c z a ć  w n i m w y r a z y  r o d z i m e  s t a r e g o  l ub  
n o w s z e g o  p o c h o d z e n i a ,  k t ó r e b y  pod k a ż ­
dy m w z g l ę d e m  z a s ł u g i w a ł y  na  p r z y j ę c i e  
i oh do j ę z y k a  l i t e r a c k i e g o ,  zwłaszcza, jeżeli 
e&stąpić mogą rozpanoszony tam wyraz obcy: zarazem 
pragnie czerpać ze źródeł niezmąconej polszczyzny, 
mianowicie z dzieł dawnych pisarzy, przyczynków do 
ogólnego skarbca mowy naszej, przypominać i zalecać 
do używauia czyteluikom wyrazy proste a dobre, rdzen­
nie swojskie, zamiast których posługujemy się „poży- 
zuuym kapitałem" obcym.

Z  sa lt  s ą d o w e j .
Lwów, 19 lutego.

(Napad na oficeróiu 58 p p ).
Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa odbywa 

się w wielkiej sali. Rozpoczęła się ogłoszeniem 
uchwały trybunału, skazującej w drodze dyscyplinar­
nej Regera na 5 koron grzywny, względnie 12 go­
dzin aresztu a Rychlickiego na 10 koron, względnie 
24 godzin aresztu.

Przyczyna skazania tkwi we wczorajszej roz­
prawie popołudniowej. Mianowicie w czasie ze nań  
por. Czecha, obaj oskarżeni powątpiewali w dob;ą 
pamięć świadka, wobec czego prokurator postawił 
wniosek na ich ukaranie w drodze dyscyplinarnej, 
a trybunał przychylił się do tego wniosku.

Po wszechstronnem badaniu świadka Czecha 
przez członków trybunału i obrońców, oskarżony Re- 
ger prosił o zawezwanie całego szeregu świadków, 

m*tją udowodnić, że oficerowie Czech i Fi- 
demiuc nie bardzo przyjacielsko dla niego byli uspo­
sobieni i wcale uspokajająco w Kasie chorych się 
nie zachowali.

Po sprzeciwieniu się prokuratora i replice 
obrońców, trybunał po naradzie dopuścił tylko świad­
ka Rotkiewicza na okoliczność, jakie było zachowa­
nie się podsądnych Regera i Rychlickiego podczas 
bytności oficerów w lokalu Kasy, a odrzucił wszy­
stkie inne wnioski. Nastąpiło przesłuchanie drugiego 
„poszkodowanego",: porucznika Jana F i d e r m u c  a.

Obciąża podsądnych, ponieważ „mu się zdaje, 
ze dzisiaj lepiej pamięta, niż przed rokiem". Po 
badaniu jeszcze przez obrońców, osk. Roger prosi 
o postawienie pytania: „Czy świadkowi z powodu
jego zeznań przy pierwszej rozprawie zrobiono w puł­
ku zarzuty?"

P r z e  w.: Uchylam to pytanie.
R e g e r ;  Czy świadkowi radzono, by z powodu 

zeznań złożonych w pierwszej rozprawie, dał się 
przenieść do innego pułku? 
f P r  ze w .: Uchylam to pytanie.

Obr. dr. D w e r n i c k i :  Czy prawdą jest, że
świadek z powodu zeznań przy pierwszej rozprawie 
przeniósł się do innego pułku?

P r z e  w.: Uchylam to py tanie.
Nastąpiło przesłuchanie żony oskarżonego Ry­

chlickiego.
(Godzina IY2 . Rozprawa trwa dalej).

R a d a  p a ń s t w a .
{Depesze „Słowa Polskiego(i).

Wiedeń, 1 9  lutego. Posiedzenie Izby posłów 
rćfcpoczęło s ię  o i / 4 n a  1 2  tą. Odczytano interpela­
cje i wnioski, między tymi interpelacyę p. Fijaka 
i to\y, flo ministra kolejowego, w sprawie pomostu 
k(»l®b»wego w Swoszowicach, linii Oświęcim-Skawina. 
Następnie przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do aalszej dyskusyi nad kolejami bośniackierai. Prze­
mawia poseł O f n e r,

Wiedeń. W I^bie posłów toczy się dalszy 
ciąg dyskusyi szczegółowej nad kolejami bośniackiemi. 
Jest nadzieja,, źe sprawa ta  zostanie na dzisiejszem 
posiedzeniu załatwioną tak, źe będzie można roz­
począć generalną flysluisyę nad budżetem. Dotych­
czas zapisało się 31 inowców. Z Koła polskiego 
przemawiać będą pp. J a w o r s k i  i K o z ł o w s k i ,  
z klubu młodoczeskiego pp. Gregr i Stransky.

P»zed przejściem do porządku dziennego poseł 
Sk-entL inko przewodniczący komisyi ekonomicznej, w 
odpowiedzi na zapytani© pewnego posła, wystosowa­
ne na ;ednem z ostatnich posiedzeń, oświadczył, że 
kuimsya ekonomiczna potrzebuje jeszcze przynajmniej

14 dni do wykończenia swego elaboratu w sprawie 
handlu terminowego zbożem.

Mówca prosi Izbę, by pozostawiła komisyi ten 
czas i zapewnia, że komisya będzie się starała uczy­
nić zadość żądaniu Izby.

Następnie w dalszym ciągu dyskusyi nad kole­
jami bośniackiemi przemawiał p. Ofuer przeciw przed­
łożeniu, ponieważ w tem przedłożeniu Dalmacya 
znowu nie dostaje bezpośredniego połączenia z  Au- 
stryą.

Posiedzeuie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 19 lutego.

T eatr  —  bez słów.
Poznań. Gazeta Gdańska donosi z Czerska: 

Ponieważ władze nie pozwoliły przedstawić „Kar­
packich Góra.li“, odbyła się tego dnia zabawa z de- 
klainacyumi i śpiewem, a na zakończenie odegrano 
jeden akt „Karpackich Górali" — ale bez słów. 
W ostatniej dopiero chwili zgodził się wójt na urzą­
dzenie zabawy.

B u dżet m. K rakow a .

Kraków. Komisya budżetowa Rady miejskiej, 
pod przewoduictwem prezydenta Fridłeina, ukończyła 
wczoraj wieczór obrady nad preliminarzem budżetu 
miejskiego na rok 1902. Po ostatecznych uchwałach 
komisyi deficyt w tegorocznym preliminarzu wynosi 
151.025 koron. Celem usunięcia deficytu, odbędzie 
się jeszcze konfereneya generalnego referenta bu­
dżetu z członkami wydziału rachunkowego. Deficyt 
znajdzie ostatecznie pokrycie w zapasach kasowych.

Protest.  ~~

Kraków. Dzisiejszy Glos Narodu ogłasza na­
stępujący protest: Niżej podpisani oświadczają, iż
wprawienie witrażów niemieckich, nie mających ze 
sztuką nic wspólnego, jak się z pierwszego okazu 
przekonać można, uważają za pohańbienie najdroż­
szej pamiątki, ubliżenie narodowej godności i wzy­
wają ogół do energicznego protestu i żądania, by 
tego zamysłu nie urzeczywistniano. Podpisy: Jasień­
ski Feliks, Julian Nowak, prof. uniw. jagiellońskiego, 
Feliks Kopera, dyr. muz. naród., Konst. Łuszczka, 
prof. akad. sztuk piękn., Leon Wyczółkowski, prof. 
akad. sztuk piękn., Stanisław Witkiewicz, Stani­
sław Wyspiański, Jacek Malczewski, W. Tetmajer, 
Teodor Aksentnwicz, Kazimierz Moldowski, Jan Sta­
nisławski prof. Akad. sztuk pięk., architekt Heudel, 
Lucyan Rydel, Julian Fałat, dyr. Akad. sztuli pięk., 
Napoleon Cybulski prof. Uniwers., Henryk Hoyer 
prof. Uniwers., dr. Michał Siedlecki, doceni Uniwers. 
Jag ieł, Emil Godlewski prof. Uniwers. Jagieł., Fran­
ciszek Krzyształowicz docent Uniwers. Jag ie ł, Jó ­
zef Mehofer prof. Akad. sztuk pięk., dr. Wierzajski 
prof. Un. Jag., dr. Garbowski prof. Un. Jag., Stefan 
Jentys prof. Un. Jag., dr. Witkowski prof. Un. Jag., 
dr. Jul. Szram prof. Un.Jag., P. Stachiewicz wicepr. 
Tow. sztuk pięk., prof. Fran. Bylicki, prof. Lubo- 
męski, Jan Rozwadowski, prof. Un. Jag., dr. Aleks. 
Rosner prof. Un. Jag., dr. Wincenty Łepkowski prof. 
Un. i dr. Leon Wachiiolz dziekan wydziału lekarsk.

P rezyd en t K oerber u  cesarza .

Wiedeń. Prezydent ministrów, dr. Koerber, 
przyjęty dziś został przez cesarza na audyencyi, 
która trwała przeszło godzinę.

S praw a cukrowa.
Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się 

w gmachu parlamentu posiedzenie subkomitetu 
w sprawie cukrowej.

Zdaje się, że rząd stanowczo zdecydowany jest 
zgodzić się na żądania Anglii i zniżyć premię cu­
krową aż do 5 franków. Przemysłowcy cukrowi czy­
nią obecnie starania, by rząd obstawał przynajmniej 
przy tem, aby zmiana co do premij cukrowych nie 
nastąpiła jeszcze w bieżącym roku i aby ustano­
wiono premie przejściowe dla utrzymania tegorocznej 
kampanii cukrowej.

Z abu rzen ia  w  H iszp a n ii.
Madryt. W Sabadeł zapalili strejkująey ro­

botnicy urząd .cłowy. W Barcelonie strzelali anar­
chiści do pilnującego ich agenta z rewolwerów, 
agent zdołał uciec.

Madryt, Według urzędowej depeszy z Kata­
lonii usiłowali strejkująey robotnicy nie dopuścić 
w miejscowości Badalona do podjęcia komunikacyi 
tramwajowej. Tłum atakował żandarmeryę i wojsko, 
które użyło broni palnej. 1 osoba została zabita, 
3 ranione, 7 osób aresztowano. Donoszą również 
o rozruchach w San Martin, gdzie 3 osoby zabito, 
a 3 raniono. Powszechny strejk trwa dalej.

Barcelona. Na konferencyi delegatów pra­
codawców i robotników osiągnięto porozumienie co 
do podstaw, na których ma nastąpić rozwikłanie 
obecnego konfliktu. Robotnicy gotowi są podjąć 
pracę na tych samych warunkach, co przed strej- 
kiem. Wybrano komisyę, która ma zbadać preten- 
sye obu stron.

Madryt. I z b a d e p u t  o w a n y e li obrado­
wała nad projektem ustawy w sprawie zawieszenia 
konstytueyi w Barcelonie i całej prowincyi. Dep. Le

Rotis, zwalczał to przedłożenie, krytykując stanowi­
sko rządu wobec socjalnego problemu. Mówca oce­
nił liczbę strejkującyeh na 80 tysięcy ludzi. Uskar­
żał się, że wojsko wystąpiło przeciw robotnikom, 
a nie przeciw pracodawcom, na których cięży wina 
zajść.

Następnie minister spraw wewnętrznych oświad­
czył, że rząd uczynił, co tylko mógł, aby nie dopu­
ścić do zatargu. Rząd musi w sposób stanowczy 
utrzymać porządek i spokój, oraz strzedz swobody 
pracy.

Dep. Casfcelano, republikanin, oświadczył się 
za zawieszeniem konstytueyi. Dep. Azcarate, repu­
blikanin, zganił przedłożeuie.

Po przemówieniu szeregu posłów, przemawiał 
jeszcze Sagasta, który zaznaczył, żc to, co w Bar­
celonie, wydarzało się i w innych krajach. Rząd we­
źmie się energicznie do dzieła.

M a d ry t .  Także senat obradował nad sprawą 
zawieszenia konstytucji w Barcelonie. Senat wybrał 
komisyę, która za zgodą, rządu ma zdać sprawozda­
nie. Sprawę uznano za naglą.

Po zamknięciu nirneru.
Z ruchu wyborczego. W sobotę 15 b. m. 

odbyło się w lokalu „miejskiego komitetu kupeów, 
przemysłowców i rękodzielników3 posiedzenie komitetu 
ściślejszego, uu fetorem powzięto cały szereg uchwal, 
odnoszących się do akcyi wyborczej dla członków do 
Rady miejskiej. Poważne grono obywateli z łoua ku­
pców, i rękodzielników, po przeprowadzonej obszernej 
dyskusyi nad dotychczasową gospodarką miejską —  
postanowiło wybrać z swego grona kandydatów i z całą 
energią popierać ich przy zbliżających się wyborach.

Przed sądem przysięgłych, w II. kariencyą 
która rozpoczyna się 24 b. m., sądzono będą następu­
jące sprawy : 24. Wiktor Kupko o zbrodnię, oszustwa 
i krydy; 1 marca Eleonora Piętniewicz i Maryau Kaim 
o kradzież; 3. Michał Borowy o kradzież; 5. Włodzi­
mierz Wieliczkowski o zbrodnię zhańbienia; G. Hen­
ryk Mikulski o zbrodnię kradzieży; 8, Jan Mielnik 
o zabójstwo.

Zguba — nie 2guba. Przed niedawnym cza 
sem zawiadomił p. K. polioyę, że zgubił książeczkę 
Kasy oszczędności na 500 koron. Dziś zgłosił się po­
nownie z zawiadomieniem, że znalazł już książeczkę 
w... drugim paltocie. Sens moralny z tego taki, że źle 
jest być posiadaczem aż dwóch palet,otów.

Z  cyklu odczytów „Wiedza i życie w XIX. 
wieku", odbędzie się w piątek w sali ratuszowej, dal ­
szy wykład prof. F i e d l e r a :  Maszyna w XIX. wieku". 
Początek o guuz. 5.

16 szyb wybito ubiegłej nocy restauratorowi 
w domu techników, przy ul. Isakowieza I. 5. O zło­
śliwość tę posądza p. Klein — techników.

Konkurs dramatyczny, ( fo l.)  P o z n a  ń. 
Towarzystwo ku zwalczaniu gry hazardowej, postano­
wiło ogłosić konkurs na sztukę sceniczną dla teatru 
amatorskiego na temat karciarstwa. Na sędziów kon­
kursowych proszono Sienkiewicza, Stan. Wyspiańskie­
go, Józefa Kościelskiego. Sienkiewicz odpowiedział 
odmownie.

Kuch pociągów. (Tel.) S t a n i s ł a w ó w .  
Ruch ogólny między stacyami Czortkowem a Buczą- 
czem, na szlaku Stanisławów.- Husiatyn, podjęto uapo- 
wrót wczoraj pociągiem nr. 1.218.

Tajemniczy napad i rabunek. (T e l.)  K o ­
w n o .  W miejscowości Wilki koło Kowna, trzej zama­
skowani zbrodniarze napadli na mieszkanie księdza 
Nowickiego a związawszy jego i domowników, zrabo­
wali przeszło 2000 rubli. Złoczyńców nie ujęto.

Depesze handlowe z d. 19 b. m.
W iQ * le ń , 19 bitego. Dzii o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*30 Rauta majowa 
101*75, Węgierska renta koronowa 97*—, Akoye kredytowe 
695*75, Kredytowe węgierskie 713*— , Bank auglo-austryack 
283 50, Unionbaok 572-—, Baukverein 463*—, Laenderbank 
433*—, Kolej pań. 675.60 Lombardy 7 1 — , Elbenthal 472*—, 
Towarzystwo akcyjne broni 336 — Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 396 60, iłiina Mnranya 512*— , Prager Eiseu — — *—, 
Losy tureckie 110*50, Ruble 263*50, 20-franków — *—, 
Boden-Credit — *— , Tramwaye — *—• Akcye gal. Banku hip, 
—*— 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — 4%  Listy sastaw.
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 90'25.

Usposobienie słabe.
IB ^ r llu *  10 lutego. O godzinie 12 m. 30 notowano: 

Kredyty 219 Disconto Commandit 195*60,
Usposobienie słabe.
W fted tań , 19 lutego. (Giełda cbotowa).
Pszenica na wiosnę 9 72 do 9 73 pszenica na maj- 

czerwiec 9*76 do 9*77 Żyto na wiosnę — *— do —*— , żyto na 
maj czerwiec 8 03 do 8*05 Kukurydza na wiosnę od —'*—
d o  Kukurydza na maj-czerwiec od — *— do — *— Owies
na wiosnę od 7*96 do 7*57, owies na maj-czerwiec od 
— * — do — *— Rrzepak na styczeń-luty <>d 12*85 do 13*—. 
Rzepak na sierpień-wrzesień od —* — do — , Olej riepak, 
na styczeó-kwiec. od *— do — *—

Usposobienie dobre.
Pochmurno.
I B i id a p e s S t ,  19 lutego. Pszenica na kwiecień od 9 69

do 9'60, pszenica na październik od 8*45 do 8*46, żyto na 
kwiecień od 7*90 do 7*91, żyto na październik od 7 03 do 7.04, 
owies na kwiecień od 7 67 do 7.68, owies na październik od 
6*39 do 6*40, kukurydza na maj od 5 37 do 5*38, Kukurudza na 
Upiec od 5*54 do 5*55, Raepak na sierpień 12*46 do 12*50.

Oferty mierne.
Chęć rezerw.
Usposobienie lepsze.
Pada Ueszcz.



v̂ ŁOWO POLSKIE* Nr- 84 z dnia 20 lutego 1902*

Sztuka a wykształcenie**’
Mało ludzi zdaje sobie sprawę z tego, że dia 

odczucia i zrozumienia dzieł sztuki, niezbędne jest 
długie i wszechstronne ćwiczenie oka, estetyczne Wy­
kształcenie tego organu, którego szkoła dzisiejsza 
nie kształci w nas nawet tyie, abyśmy umieli do­
kładnie patrzeć i obserwować. Nic więc dziwnego, 
że przeważna Większość ludzi, na wet wykształconych 
w rzeczach sztuki, stanowi legion analfabetów. Smu­
tnym jest loS artysty w takiem społeczeństwie! 
Uznanie, sława, będąc najczęściej dziełem przy pad* 
ku, zręcznej reklamy, lub po prostu nieporozumienia, 
nie daje prawdziwemu artyście zadowolenia, ale za- 
to podwójnie boli go krytyka, gdy pada z ust czło­
wieka, nie mającego pojęcia o sztuce.

Szczęśliwszą pod tym względem jest muzyka. 
Posiada ona poważny stosunkowo zastęp wykształco­
nych dyletantów, którzy uprawiają w muzyce dawne 
kierunki, zajmują się żywo nowymi, zapełniają po 
brzegi koncertowe sale, słuchają ze zrozumieniem i 
oceniają twórców i wykonawców, jednem słowem, 
tworzą inteligentną publiczność, na której muzyka 
opiera swój ogromny, aź nazbyt wybujały rozwój. 
Człowiek niemuzykalny zdaje sobie sprawę z tego, 
że nie posiada zmysłu, lub wykształcenia muzyczne­
go, gdyby zaś zdobył się na sąd własny, istnieje 
ogromny zastęp ludzi, którzy wartość tego sądu 
skontrolować mogą.

A w świecie sztuk pięknych ? Obraz, rzeźba, 
podobnie jak .utwór muzyczny, jeżeli ma przemówić 
do widza, ęrfusi w duszy jego odżyć, ponownie Się 
w niej odtworzyć.

Ale jak mało ludzi posiada potrzebne do tego 
przygotowanie! Kiedy jakiś wiełki malarz, Boecklin 
np. wystawi po raz pierwszy swój obraz, publiczność 
z nielicznymi wyjątkami staje przed nim, podobnie 
jak ten, co nie znając nut, przegląda partyturę.

Nie umie ona wyczytać tego, co chciał twórca 
wyrazić, — płótno, otoczone tłumami, nie wypowia­
da im nic jako dzieło sztuki, nie istnieje wcale dla 
tej gapiącej się i krytykującej rzeszy. A olbrzymia 
większość takich analfabetów sztuki nie przeczuwa 
nawet, że ma oczy zamknięte na świat form i kolo­
rów. Oburzają się lub chwalą, — wydają bezkarnie 
na cały glos bezrozumne sądy, dokoła nich bowiem 
stoi nieliczny zastęp podobnych im ignorantów.

Zdrowy, poważny dyletantyzm ma za cel budzić 
i szerzyć świadomość, że do odczucia i zrozumienia 
sztuki niezbędne jest obok uzdolnienia należyte wy­
chowanie estetyczne.

Dyletant sam, pojmujący na seryo swe zada­
nie, znajduje na każdym kroku źródło nowych, szla­
chetnych rozkoszy. Starając się odtworzyć pendzlem 
lub ołówkiem przyrodę, odkrywa w niej bogactwo 
form, kolorów, nastrojów, na które przedtem nie 
zwracał uwagi. Wobec dzieła sztuki wykształcone 
jogo oko wnika głębiej w techniczną i kompozycyjną 
stronę utworu, podczas gdy inni zadu wal niają sie po* 
wierzchownem wrażeniem. Dyletant poznaje rozkosze 
tworzenia, dostępne zresztą tylko artyście, a choćby 
utwór jego posiadał dla drugich skromną tylko war­
tość, choćby go nie zadawałniał, to sama praca twór­
cza, samo wnikanie w tajniki sztuki wynagradza mu 
trud sowicie.

Sumienny dyletantyzrn wyrabia skromność i o- 
ględność sądu, gdyż daje poznać trudności, z które- 
mi łamać się musi artysta w fazie tworzeniu. Z dru­
giej zaś strony amator czuje i uznać musi wyższość 
nad sobą artysty pod względem talentu i zawodowej 
wiedzy. Stąd też dyletantyzrn powołany jest do wy­
twarzania w rzeczach sztuki poważnej i bezstronnej 
opinii publicznej, której brak tak dotkliwie czuć się 
daje. Wobec produkcyi artystyczuo-przemyslowej rola 
dyietantyzmu również je.st poważną Publiczność o 
smaku wykształconym staje się w wymaganiach swych 
wybredniejszą, nie pozwala narzucać sobie bez wy­
boru wszystkiego, co się w handlu pojawia.

Znajomość technicznej strony rzemiosł, którą sze­
rzy dyletantyzm, pozwala nabywcy, jeżeli ma pojęcie
0 konstrukcyi, o procederach wykonania, dyktować rze­
mieślnikowi rozsądne wymagania, stosownie do wła­
snych potrzeb i upodobań. I jeszcze jeden ważny 
wzgląd podnieść należy: uzdolnienie większej części 
tych, co oddają się sztuce, nie wystarcza, aby za­
pewnić im artystyczną karyerę. Słyszy się ciągle — 
za granicą i u nas skargi na hyporprodukcyę arty­
stów z akademickicm wykształceniem, będących ra ­
czej zawadą, niż pożytkiem dla sztuki. Tysiąc ta ­
kich średnich talentów mogą obok swego zwykłego 
zawodu zajmować się praktycznie sztuką, wykony­
wać artystycznie projekty obce, szerzyć zamiłowanie 
do piękna wśród swego bliższego otoczenia, a zara­
zem tworzyć rozumną i powołaną opinię w rzeczach 
sztuki.

Znaczenie zdrowego dyietantyzmu zrozumiało 
najpierw społeczeństwo angielskie. To też tam prak­
tyczne wykształcenie w różnych gałęziach sztuki 
stało się udziałem wszystkich warjpw. W instytu* 
tach wychowawczych nauka rysunku, małarstwi i roz­
maitych robót ręcznych odgrywa wążffą, rolę.

Najwięcej rozpowszechnione są roboty piórkowe
1 akwarela, artystyczny zaś poziom tych prac ama­
torskich, które spotkać można w najskromniejszem 
mieszkaniu angiclskiem, jest ogółem nadspodziewanie

*) Patrz „Tygodnik szkolny i pedagogiczny"
w urze 58 Słowa Falskiego z dnia 5 lutego 1902.

wysoki, świadcząc o sumiennych sludyach i wielkiem 
zamiłowaniu społeczeństwa. Liczne szkoły rysnnkow©7 
rozsiane po najmniejszych miastach, dają możność 
średniozamożnej i uboższej ludności kształcenia się 
w godzinach wieczornych. (C, d* n.)

Władysław Stroner,

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 18 lutego.
W ogólnera usposobieniu tutejszego targu nie 

zaszła zmiana bardziej wybitna, a główne zaintereso­
wanie było, jak zwykle, skoncentrowane na renty pań­
stwowe i walory stale oprocentowane. Szozególnie 
silną tendencyą z niezwykle znacznymi obrotami wy­
różniła się renta majowa i austryaeka koronowa; tak­
że węgierska koronowa zdołała powetować znaczniej­
szą część ostatniego obniżenia kursowego, .spowodo­
wanego realizacyami zobowiązań spekulacyjnych.

Z pomiędzy akoyj bankowych trzymały się naj­
silniej austryackie, z uwagi na korzystniejsze szaco­
wanie wyniku posiedzenia bilansowego, które odbę­
dzie się w środę 19 b. m., następnie akcye banku 
Union, który wespół z angielskiem towarzystwem 
handlowem, zdołał wysprzedao ostatnie zasoby wie­
deńskiej pożyczki komunikacyjnej.

Akcye kolejowe pozostały bez większego targu, 
pomimo ogłoszenia uchwał subkomitetu, wybranego 
z łona parlamentarnej komisyi kolejowej, dla zdania 
sprawy co do upaństwowienia kolei północno-zacho­
dniej, nadłabskiej i państwowej. Że uchwały komi­
tetu domagają się z całym naciskiem upaństwowienia, 
nie trudne było do przewidzenia, ale czy enuncyacya 
ta wywrze jaki istotny wpływ na postanowienie rządu, 
jest więcej, niż wątpliwe.

Spekulacya zaczyna też zwolna tracić swą pe­
wność co do kombinacyj inkameraeyjnych a przezor­
niejsi realizują, nie chcąc wyczekiwać końca złudzeń. 
Na targu lokalnym był rueli dość ograniczony, bez 
wybitniejszego usposobienia. Tylko w akoyach że­
laznych miała spekulacya nieco większe powodzenie, 
a to dzięki bardzo silnej tendencyi akcyj żelaznych 
na targu berlińskim, który wobec lepszych wiado­
mości z rewirów hutniczych, szczególnie co do wy­
robów ze stali, forsuje kursa mon tanów przy zna- 
cznem zainteresowaniu ze strony klienteli prywatnej.

Obroty zakończono tutaj w usposobieniu spo- 
kojnem, ale bardzo pewnem, do czego przyczyniły się 
w wysokim stopniu doniesienia o zupełnem uspoko­
jeniu umysłów w Tryeście.

( Bank rolniczy we Lwowie)m 
Lwów dnia 19 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*80 do 3 -—. Pśzonica nowa *— 

do . Żyto gotowe od fi*70 do d.85. Żyto nowe od 
— * do •— . Owies ob.oczny 6 ’80 do 7 20 Owies nowy od 
— ‘ do . Jęczmień pastewny 5 60  do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*50 Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
11’— io 11-50 Groch pastewny 7 .5 0  do 7*75. Groch 
do gotowania 8 50 do 13 — Wyka 7 75 do 8*50. Bobik 0.— 
do 6*25 Hreczk* 0 7 5  do 7*50. Kukurydza gotowa 5*90 do 6*10 
Kukurydza stara — *— do — *— Chmiel za 56 kilo — *—• 
do — Koniczyną czerwona 5 0 ’--  do 65*— Koniczyna bia­
ła 50*— do 1 0 '/— Koniczyna szwedzka 60*— do 95*— T y­
motka 28 — do 36.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotow y 16*50 do 16*76; paritas 
Tarnopol na terminu 16*-- do 16 25,

Usposobienie co do pszenicy niezmienne, co do żyta słab­
sze. W owsie i en ieneya zwyżkowa.

Ince produkla notują niezmiennie

Bilans Zakłada kredytowego (Greditan- 
slalt) wykazuje czysty zysk w kwocie 9 ,985.000 kor. 
Rada nadzorcza przedłoży walnemu zgromadzeniu wnio­
sek, o rozdzielenie za rok ubiegły dywidendy w kwo­
cie 28 koron od akcyi i o przekazanie G00.000 korou 
do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego, a 148.000  
koron na nowy rachunek.

Wiedeń, 19 lutego. (Giełda zbożowa).
Giełda zakończyła słabo. Sprzedawano pszeni­

cę na wiosnę po 8*72; żyto na wiosnępo 8‘0€>, owies 
na wiosnę 7*95 do —*, pszenica na maj-ozer. ?—, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5*68.

Wiedeń, 19 lutego. Cukier (spok.) 18*20 
Spirytus 38*40. Nafta galicyjska niezmieniona — *—.

B e r lin , 19 lutego. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus 34*70.

Frankfurt, 19 lutego. Austr. kred. 219*60. 
Disconto 194*70, Laura 208*10, Koleje państwowe 
147*10, Al piny —

Paryż, 19 lutego. Trzy procent, renta 101*15. 
Mąka 26*75.

Przyjechali do Lwowa
dniu 19 lutego b. r.

H otel G eorge’a. Aleksander Czech z Przemyśla, Jaą 
Fidrunie z Przem yśla, Henryk Hentzehl z Jaworowa, Mikołaj 
Gincel z Fełsztyna, Ema Sorel z Milan, Franciszek hr. Zamoysk i 
z Urycza, Ludwik hr. Dębicki z Krakowa, Adam ks. Lubomirsk
z Równa.

H otel B ellevue. Antoni Malik z Bolechowa, Franciszsk 
Halasz z Budapesztu, Leon Reichsthaler Wiednia, Józef Lowin 
z Odessy.

H o te l E u ro p e jsk i.  Józef Rozborski z Bukaczowiec, B.
flaczewski z Klimkówki, Jan Zabierzańskie-o z Rożniatowa, J. 
Weiss z Wiednia,

I Hotel i tr  akowski. Anion.; Morozowski a Czenlóhowicj
3. Gaśzerek z Freiberg.

Hotel Lazarusa. P. Rybin zo Złoczowa, M. Mayei 
z Sambora, Izydor Leistńer Z Lubaczowa, Jakób Gelber z Śzum- 
lań. P. Koch z Halicza, Szymon Dickes z Tarnopola, S. LieŚlein 
ze Stanisławowa

H otel S tad tm illlera Jan Beer z Glińska, ks. Teodor 
Kalba z Ostrowa, ks. 1. Kopestyński z Przemyślan.

G ra n d  H otel . Otokar Krirżek z Piagi, Erwin Mafbuit 
z Freudetithał, Oskar Gold.schraidt z W iednia, Leon Śegą 
ze Stryja.

H otel F rancuski. Stan. Jakubowski z Zabawy, Józsą 
Brodowicz, Wincenty Wobr z Rzeszowa, Maksymilian Śchlesimj 
ger 2 Krakowa, Władysław Jaworski z Tłumacza, Jan Jachnie*' 
wicz z  Żytomierza. •

H otel C en tralny. Edm. Krzyżanowski z Ko z o wy, K. 
Babiński z Zydaczowa, E. Zajączkowski z Borysławia.

H otel W anda. Stanisław Sidorowski z Rudnika, Emil 
Huttel, Jan Stouda, Alojzy Wilhelm, Robert Materna, Rudolf i 
Klein z Przem yśla, Ignacy Lech z Birczy, Stanisław Lenik 
z Krosna.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  t it as a m t w  II o  s  s o  w  s  ffc i*

SBSBSBmr  ...................       i.‘mm
N A O E 8 Ł A N E .

KtiUryku „N A D E S Ł A N E n i e  pochodzi do retlukciĄ 
która toż za nią odpowiedzialności nie przyjmują

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych iióB 

od 3—5, ulica Akademicka 11, parter na lewo.

Specyalista chorób s k ó r n y c h  I w e n  er.
E r .  J A H E

ord. od 10—12 i 3—5 ul. S y k s tu s k a  1. 32. I. p.

Lekarz dentysta P. SCHNITZER
nUp Halinffj U  leczy i operuje wszelkie choroby jaWU 

ub liauimi IT. ustnej, wykonuje plomby i sztu e^  
zęby w kauczuku i złocie bez płyty, urządza na sposób le> 
karzy wiedeńskich i paryskich dla dzieci od 5 do 15 
Albonameat roczny w ratach miesięcznych, który oboy 
muje: leczenie, plombowanie i czyszczenie zębów. 17Ó6

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bólu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, zęby sztu, 

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Reperatury z prowineyi uskutecznia odwrotnie. 

gjW 3C23.s±3 t̂-a.t ot*w«a.^t3r csv3:y ^.zsieań.
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, techokk-ddiit

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

Dr. M . W e i n r e b
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landauą 
w B e r l i n i e , ordynuje od 3—5, ulica Sykstuska

1704 10—1

Dr. Tomasz Gawlik
otworzył katicelaryę adwokacką w D r o h o b y c z u  

ulica Słowackiego. 1709

W ystawa św iatow a Paryż 1900  .Grand P r is “
Sławna rosyjska

H e r b a t a  k a r a w a n o w a

BraciK.iC.Popoff
w  MOSKWIE 11

Markao.hr praw regist. Dostawcy wielu europejskich 
dworów. Najlepsza marka. — 

W  oryginalnych paczkach we wszystkich lepszych 
handlach. 10—8

M YDŁO IM C I PANA
ZABŁOCKIEGO

S łajlcp sze m yd ło  to a le to w e  
wyrobu Lwowskiej Fabryki C hem icznej

„ T  Ł  E l UST*
Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryaoh i pierw 
szorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 4 0  g r o sz y  — zby­

tkowne 1  K oron a  z a  sz tu k ę . 18

Hotel Georgea 426
ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restanracyi-

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a .
io w y !  Program W ow y!

Codziennie o 1, 3, 5, 7 i 8Va-ej wieczorem

Przedstawienia Indyjskiego czarodzieja 
Ber i - Al i - Bej a  *».

Dawane będą jeszcze tylko do d. 28 lutego br. .

i


